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Jaki jest stan środowiska przy­
rodniczego w dniu dzisiejszym?

zróżnicowany
W

naczelny inżynier ds. inwestycji w 

Zakładach Górniczych „Lubin”. Ze

względu na wagę 

problemów zamieszczamy poniżej 

treść jego Wystąpienia.

sklej debacie nad tym ważnym 

zagadnieniem zabrał również głos 

poseł z okręgu legnickiego,

-inż. Czesław Mularski, na co dzień
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Jestem pasłem województwa le­
gnickiego. Region nasz zosta? 
1983 r. zaliczony do grupy 27 ob-
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Jest on zróżnicowany w posz­
czególnych rejonach. W niektó­
rych, jak np.. w rejonie Pogorza 
Kaćzawskiego. zachodniej i połu­
dniowo-wschodniej części, ocenia 
się stan jako dobry. W innych 
występują lokalne obszary degra­
dacji, są to bezpośrednie rejony 
hut i składowania odpadów. Stan

szarów w kraju uznanych za te­
reny ekologicznie zagrożone, a w 
świetle ocen niektórych eksper­
tów dó' grupy regionów klęski e- 
kologicznej. Nie zamierzam pod­
ważać tych ocen, ale jednocześnie 
w świetle wzrastającego zagroże­
nia dla środowiska naturalnego w 
kraju chciałbym na przykładzie 
województwa legnickiego wykazać, 
że konsekwentne działania władz 
i administracji gospodarczej, a . 
także zrozumienie załóg zakładów 
pracy mogą w stosunkowo krót­
kim czasie przynieść istotną po­
prawę stanu środowiska przyrod­
niczego.

nem środowiska naturalnego

Polsce obradował Sejm. W poseł

Największym bogactwem woje­
wództwa jest miedź. Zlokalizowa­
ne tutaj zasoby stanowią około 
12 proc zasobów światowych sta­
wiając nasz kraj na 6 miejscu w 
świecie i których eksploalacia 
przysparza Polsce blisko 8 proc 
wpływów dewizowych. Woje­
wództwo legnickie to także do­
brze rozwinięte rolnictwo, zalicza­
ne do ścisłej czołówki krajowej. 
Intensywny rozwój województwa 
bez równoległej budowy urządzeń 
ochrony środowiska doprowadził 
w drugiej połowie lat 70. do po­
tencjalnego zagrożenia środowi­
ska oraz postępującej jego degra­
dacji. Szczególnie groźne okazały 
się związki fluoru, tlenku azotu 

i węgla oraz pyły metalurgiczne 
Zanieczyszczenia te są głównie e- 
mitowane przez zakłady K€«HRT. 
w tym przede wszystkim przez 
huty miedzi „Legnica” i „Głogów”.

Przedłożona p.od obrady Wyso­
kiej Izby informacja rządu o re- 
alizacji' ustawy o ochronie i. 
kształtowaniu środowiska nie da- 
je powodów do optymizmu. Szcze­
gólny niepokój budzi brak postę­
pu w zakresie neutralizacji zanie­
czyszczeń pochodzących ze stoso­
wania środków nawożenia i ochro­
ny roślin, wzrost emisji dwutlen­
ku siarki, tlenków azotu i związ­
ków ołowiu oraz wzrost zasole­
nia Odry i Wisły wodami kopal­
nianymi. Sytuacja la, a także czę­
sto jednostronne, nie poparte do­
wodami katastroficzne wizje pre­
zentowane w środkacn masowego 
przekazu wywołują lQk i niezado­
wolenie społeczne.
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gnia sprzyja wiele czynników: rozle­
gła sieć dróg i przejazdów przez te­
reny zalesione, możliwość wjazdów po­
jazdami samochodowymi w głąb lasów, 
nieostrożne obchodzenie- się z otwar­
tym ogniem, a 
wcześniej nagminne

Straty powstałe w
mogłyby być znacznie większe 
tkliwsze, gdyby me [ 
straże pożarne

ru na terenach zalesionych. Przed ro­
kiem woj. legnickie zajmowało 11 
miejsce w ogólnokrajowych zestawie­
niach strat w wyniku pożarów lasów, 
których łącznie spaliło się 25 ha. W 
ciągu czterech miesięcy br. spaliło się 
już GO ha lasów, zanotowano 56 poża­
rów, a straty wzrosły 13-krotnie, osią­
gając łączną kwotę 25 min zł! Naj­
częściej pali się w lasach nadleśnictw 
Lubin 1 Legnica (60 proc, pożarów), 
rejonem najbardziej zagrożonym są 
tereny od Polkowic do Karczewlsk, od 
Jaroszówki po Dobrzejów.

Ustalenie przyczyn zaistniałych po­
żarów jest bardzo trudne, ten żywioł 
nie pozostawia po sobie żadnych śla­
dów', jednak możliwości zaprószenia o-

Al- 
gierii, przewidziany jest w mie­
siącach wrzesień—październik.
Górnicy algierscy przybędą do 
Polski na wypoczynek w II połowie 
sierpnia. W przyszłym roku pla­
nuje się zwiększenie wymiany 
wczasowej do 40 miejsc. Zapadły 
też ustalenia odnośnie wysokości 
tzw. kieszonkowego: 1000 dinarów 
algierskich za .35 tys. zł dla 
czestników wszystkich form

roku lf<«7 
miał miejsce w,. lasach, 
bieżąęym co trzeci sygnał o potrzebie 
natychmiastowej akcji dotyczył poża- 

terenach zalesionych. Przed 
woj. legnickie zajmowało 

w

Strażacy biją na alarm — tak nieko- 
ystnej sytuacji zagrożenia pożarowc- 

■ > nie było w województwie legni- 
..m od wielu lat. Pierwsze pożary 
ów, bo tych w br. było najwięcej, 
ały miejsce już w lutym, jednak 
Henie tzw. palności w lasach przy- 
'lo na kwiecień. Brak opadów śnie- 

zimą, niewielkie opady deszczu 
■ną sprawiły, że zagrożenie poża- 
c terenów leśnych wzrosło nlepo- 
rnie. Jeśli połączyć je z coraz 

stszyml przypadkami wypalania 
.v na łąkach i w rowach w okresie 
_csnej wioeny, to obraz ogólny 
odstawia się w niewesołych bar- 
ch, wśród których, niestety, domi- 
e kolor czerwony. Jak podają sta­

tyki Komendy Wojewódzkiej Stra-
Pożarnych w Legnicy, do 5 maja 
lo miejsce 210 pożarów, które przy- 
ły ponad 50 milionów złotych

partycypowały w umowie związ­
kowej z 1986 r., o której wspom­
nieliśmy na początku. Ponadto 
podpisany dokument zakłada na­
wiązanie kontaktów technicznych.

Skoncentrujmy się na razie na 
zapisach dotyczących sfery socjal­
nej. Już w tym roku skorzysta z 
wczasów z każdej strony po 30 o- 
sób. Pobyt grupy polskiej w 
gierii, przewidziany jest w

Zacieśnia się współdziałanie lu- 
mskiego kombinatu miedzi z 

różnymi firmami w Algierii. Za­
częło się od wyjazdu kilkusetoso­
bowej grupy górników z LGOM 
ńa budowę tuneli kolejowych. W 
1986 roku Federacja Górniczych 
Związków Zawodowych zawarła 
umowę z algierskimi związkowca­
mi. o wymianie wczasowej. W jej 
ramach kilkudziesięciu pracowni­
ków KGHM wraz z rodzinami spę- 
Iziło urlop nad Morzem Sród- 
iemnym. Natomiast Algierczycy 
/ypoczywali w ośrodkach wczaso­
wych kombinatu. Również i 
ym roku KGHM otrzymał

— 29 V-—2' VB przebywał w Za­
kładzie Budbwy Kopalń dyrektor 
departamentu węgierskiego Mi- 
nisterstSra Górnictwa, który za­
poznał5 się. z wachlarzem prac 
prowadzonych przez t’ę; firmę w 
zagłębiu miedziowym. Wizyta 
miała na celu1 rozpoznanie rnożli- 

: wości- technicznych i- wykonaw­
czych ZBK w aspekcie? rozszerze­
nia naszego udziału; w moderni­
zacji- kopalń? węgła kamiennego 
na Węgrzech.

— 30 V—5 VI gościła w Zakła­
dzie Budowy Kopalń 2-osobowa 
delegacja jednej z największych 
firm budowlanych w świecie, 
Bouygues z Francji, na której zle­
cenie ekipa górników z LGOM u- 
czestniczy w budowie tuneli ko­
lejowych w Algierii. Francuzi za­
poznali się z profilem robót reali­
zowanych przez ZDK rr.g.''*'"” 
miedziowym, Wieliczce i na 
dowie metra w 
wiono o planach dalszej 
pracy na obcych rynkach, w tym 
m.in. przy budowie ważnych in­
westycji w Europie zachodniej.

— 30—31 V obradowała R-J-

Łakże wspomniane już 
wypalanie traw 

gospodarce leśnej 
iie większe i do­
prowadzone przez 

i administracje lasów 
państwowych intensywne działania pre­
wencyjne, ujawniające wicie przypad­
ków łamania elementarnych zasad 
chrony przed pożarami.

Praca bazy lotniczej, stale obserwa­
cje, za pomocą trzech telewizyjnych 
kamer, wybranych obszarów leśnych, 
obserwacje i kontrole terenów leśnych 
mają służyć zmniejszeniu zagrożenia 
pożarowego. Jednocześnie } strażacy, 
i służby leśne zwracają się do miesz­
kańców województwa z apelem o 
wzmożenie uwagi i zachowanie szcze­
gólnej ostrożności podczas każdego po­
bytu 1 przejazdu przez tereny leśne.

Skoro o akcjach kontrolnych mowa,

— 30 V na posiedzeniu Ko­
legium Wojewody, któremu prze­
wodniczył Ryszard Jelonek, za­
poznano się z aktualną sytuacją 
kadrową w oświacie woj. legnic­
kiego. Spośród 7.280 zatrudnio­
nych w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych nau­
czycieli i wychowawców ponad 
53 proc, legitymuje się wyższym 
wykształceniem. Niepokojącym 
zjawiskiem jest • ubytek kadry 
nauczycielskiej. Szacujć się, że w 
roku szkolnym 1988/89, wyniesie 
on blisko 600 nauczycieli. Przybę­
dzie zaś 356 pedagogów. Stąd nie­
zbędne są dalsze działania w ce­
lu pozyskania jak największej licz­
by wysoko kwalifikowanych nau­
czycieli — absolwentów wyższych 
uczelni i SN-ów, szczególnie po­
chodzących z terenu Legnickiego. 
Kolegium rozpatrzyło także in­
formację o stanic realizacji uchwa­
ły WRN w sprawie ochrony zdro­
wia, ze szczególnym uwzględnie­
niem specjalistycznej opieki zdro­
wotnej. Omówiono również pro­
jekt wykazu przedsiębiorstw pro­
ponowanych do przekazańiau ra­
dom narodowym stopnia podsta­
wowego.

— 31 V Egzekutywa KM PZPR 
w Lubinie dokonała oceny reali­
zacji zadań wynikających z uchwa­
ły IV Plenum KC PZPR w spra­
wie doskonalenia stylu pracy 
instancji i organizacji partyjnych 
oraz podniesienia rangi POP. 
Stwierdzono, że nastąpił postęp 

■ wyrównywaniu poziomu i efek-
-wności działania POP. Pozy­

tywnie oceniono reagowanie na 
krytykę zgłaszaną przez OOP/POP 
i członków partii, przeciwdziała­
nie formalizmowi i biurokratyzmo­
wi, wpływanie na doskonalenie 
pracy Urzędu Miejskiego. Do ne­
gatywów zaliczono niedostateczny 
wpływ na przyspieszenie przeglą­
du struktur- organizacyjnych i a- 
testacji stanowisk pracy w za­
kładach, słabą pracę OOP w za­
kresie umocnienia swych sił w 
środowisku działania, 
wój partii w osiedlach 
niowych.

— 1 VI ;w Urzędzie Wojewódz­
kim miało miejsce spotkanie 
władz wojewódzkich z kilkudzie­
sięcioosobową grupą wzorowych 
zuchów i harcerzy oraz ich ro­
dzicami, • które zostało zorganizo­
wane przez Komendę Chorągwi 
ZHP i Wojewódzką Radę Przy­
jaciół Harcerstwa. Na pytania ze­
branych odpowiadali I sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak, prze­
wodnicząca RW PRON Maria Hu- 
lajew, przewodniczący WRN i 
WRPH Eugeniusz Barczyński oraz 
wojewoda Ryszard Jelonek. Zu­
chów i harcerzy wyróżniono 
odznaczeniami organizacyjnymi, a 
ich rodziców listami gratulacyj­
nymi od przewodniczącego WRPH 
i komendanta chorągwi.

Współpraca między kombinatami
związkowej puli 26 skka-uwan na 
wczasy w Algierii. Ale to 
wszystko.

Niedawno gościła w kombinacie 
miedzi w Lubinie algierska dele­
gacja z Kombinatu Żelaza i Fos- 
fatu w Tebessie, w skład której 
wchodzili przedstawiciele dyrekcji 
i związków zawodowych. Efektem 
przeprowadzonych rozmów było- 
zawarcie porozumienia o kierun­
kach współpracy między obu kom­
binatami. pod którym podpisy zło­
żyli dyrektorzy i związkowcy.

Przewiduje ono umocnienie bez­
pośrednich więzi socjalnych, bo 
trzeba powiedzieć, iż obie firmy

to wypada przypomnieć,'iż w. wyniki 
trwającej trzy tygodnie' kontroli za­
bezpieczenia ppoż. obiektów rolnictwa 
uspołecznionego i prywatnego, użyte­
czności publicznej, komunikacji, zakła­
dów przemysłowych, budynków miesz­
kalnych. domów handlowych, szkół i 
spółdzielni pracy (łącznie skontrolowa­
no 2700 obiektów, a kontrole przepro­
wadzało 138 funkcjonariuszy pożarni­
ctwa), ujawniono wiele zaniedbań i 
przypadków lekceważenia elementar­
nych zasad bezpieczeństwa. Mandata­
mi karnymi ukarano 5J3 osób na łącz­
ną kwotę 552 tys. zł, do kolegium ds. 
wykroczeń skierowano 16 spraw, de 
organów prokuratury skierowano 5 do­
niesień, do zakładu energetycznego * 
gazowniczego zgłoszono 27 wnioskó* 
o odcięcie gazu lub energii. ("I

☆
Wojewoda legnicki zarządzeniem 

' J":~ ’ czerwca br., uchylił o- 
(ee od 17 maja br., za- 

w sprawie zakazu 
wstępu do lasów na terenie woj. 
legnickiego.
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ona przyjęta z drobnymi uwaea 
mi. Rada zapoznała się równio- 
z przebiegiem akcji nrotestacyi 
nej na początku maja br. w « '
kładzie. ’

— 31 V w Zakładach Górni 
czych „Rudna” odbyło się spotka 
nie zespołu zalogowo-zwiazkowc' 
go prowadzącego w dniu 4
br., negocjacje z przedstawiciela 

. mi dyrekcji zakładów i KGHĄI w 
sprawach placowych i socjalnych 
Dokonano oceny stopnia realizacji 
ustaleń znajdujących się w p0(]. 
pisanym porozumieniu. Orzeczono' 
iż wszystkie sprawy biegną zgod? 
nie z przyjętym harmónogrameni 
Związkowcy i przedstawiciele 
załóg uzgodnili, że spotkania za­
łogowe na tzw. międzyzmianach 
dla dokonania rozliczenia - 
go porozumienia zostaną 
zowane w momencie wykonania 
przez dyrekcję wszystkich zadań 
ujętych w zawartym przez obie 
strony dokumencie.

— 31 V Egzekutywa KZ PZPR 
w ZG „Polkowice” oceniła dzia- 
lalnośe OOP nr 2 z PW, PG i 
PZ. Oceny te mają na celu skon­
frontowanie stylów i efektów pra­
cy organizacji partyjnych działa­
jących w podobnych warunkach, 
a są one poprzedzone analizą do­
konywaną przez Zakładową Ko­
misję Kontrolno-Rewizyjną. AVe 
wszystkich OOP uruchomiono grą. 
py partyjne, które stanowią forum 
dla codziennego działania człon­
ków partii, dobrze się układa 
współpraca z kołami ZSMP, właś­
ciwie organizuje zebrania partyj­
ne, odpowiednio korzysta się tak­
że z przydzielania indywidualnych 
zadań partyjnych. Ale nie stosuje 
się jeszcze praktyki przypisywa­
nia zadań grupowych, zbyt wąski 
jest aktyw OOP, nie wykorzystu­
je się w pełni uprawnień nada­
nych podstawowym ogniwom 
partii przez IV Plenum KC PZPR, 
w tym także w dziedzinie polity­
ki kadrowej.

miany z możliwością zwiększenia 
tych kwot.

Co się zaś tyczy współpracy 
technicznej, to obie strony usta­
liły, iż dotyczyć ona winna pro­
wadzenia robót szybowych i eks­
ploatacyjnych. Takie sformułowa­
nie wynika zapewne z tego, iż Al­
gierczycy zamierzają budować no­
wą kopalnię rud żelaza. Ale szcze- 
góiy związane z kontaktami ńa 
płaszczyźnie technicznej będą do­
piero uzgodnione w odrębnym try­
bie między stronami, które wyra­
ziły gotowość wymiany grup spe­
cjalistów.

Nawiązana bezpośrednia współ­
praca między obu kombinatami 
rokuje na przyszłość duże nadzie­
je. A powinny z niej skorzystać 
i firmy, i ich załogi.

ZBK w zagłębiu 
____ ' r bu- 

Warszawie. Mó- 
współ- 

jcyun iyim.«uu, w 
budowie ważnych

obradowała Rada 
Pracownicza w ZG „Rudna 
Pierwszego dnia członkowie RP 
zapoznali się z sytuacją w Zakła­
dzie Wzbogacania Rudy, gdzie 
stwierdza się duży odpływ ludzi 
w związku z niskimi płacami i 

'Ciężkimi warunkami pracy.-W ce­
lu zgłębienia tematu członkowie 
rady prowadzili rozmowy z pra­
cownikami na stanowiskach ro­
boczych, kierownikami oddziałów 
i szefostwem ZWR. W przyjętej 
uchwale określono szereg dzia­
łań doraźnych, zmierzających do 
poprawy istniejącego stanu rze­
czy. M.in. postanowiono 
mić rezerwowe środki 
plac na podniesienie 
pracowników najniżej opłacanych. 
Z myślą o poprawie warunków 
pracy m.in. wystąpiono do KGHM 

I o zakup taśmociągu w Szwecji. 
Następnego dnia rada rozpatrzy­
ła wnioski pracowników odnośnie 
pomocy z ZFM. Dyskutowano też 
nad planem techniczno-ekonomicz­
nym kopalni na 1988 r., przedło­
żonym przez dyrekcję. Został on 
przyjęty poza częścią socjalno-by­
tową, która zostanie zaakceptowa­
na dopiero po otrzymaniu dofi- 

ze scentralizowanej 
i ZFS i ZFM. Analizowano 
działalność gospodarczą w I 

kwartale br., na podstawie infor­
macji dyrektora kopalni. Została



Trzydziestolatek Nie wyręczać Chcę pomóc Z ludźmi
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budowie prze- 
infrastruktury

problemy 
zagłębiu 
warun-

I

Zrtj.: T. Mttshlik. .1. Rudnicki, 
Fot Ci, Raka

— Chciałbym być radnym wszy­
stkich, ponieważ radny- musi pa­
trzeć nie tylko poprzez pryzmat 
interesów swojego własnego pod­
wórka, ale dobra ogółu. Zdaję so­
bie jednak sprawę z tego, że je­
stem najściślej związany ze swoim 
środowiskiem pracy.

I

— Mój program zbuduję z tego, 
co będą chcieli osiągnąć wyborcy.. 
Jako ich przedstawiciel będę usil­
nie zabiegał o jego realizację.

— Nie potrafię mówić dobrze o 
sobie. Jedno, co mogę powiedzieć: 
jeżeli podejmę się jakiegoś zada­
nia, staram się je wykonać nie tyl­
ko na tyle na ile pozwalają wa­
runki. ale po prostu dobrze. Kwe­
stia nie w tym, żeby uniknąć za­
rzutów. ale by mieć zadowolenie 
z tego, co się robi. To jest chyba 
trochę więcej niż potoczne ,,odwa­
lanie roboty”.

rai. Ostatecznie nic chcę być rad­
nym dla. żadnych zaszczytów lub 
orderów. Chcę po prostu jeszcze 

-być potrzebny ludziom. Moje cale 
życie opierało się na przebywaniu 
z ludźmi. Po to, żeby być lekarzem 
trzeba umieć zrozumieć dole i nie­
dole drugiego człowieka, trzeba u- 
mieć z ludźmi współżyć.

Rozmawia!
MACIEJ ZALEWSKI
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— Jestem z tzw. trzydziestolat­
ków, czyli może już nie tak gniew­
nych, ale jeszcze nie zatwardzia­
łych. Człowiek w tym wieku liz­
nął już trochę życia, ale jeszcze 
nie zasklepił się zupełnie — stać 
go jeszcze na podjęcie nieszablo­
nowych kroków.

$ I fi
i
8 
i
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i

— W moim wieku nie może już 
zależeć mi na zrobieniu kariery 
politycznej. Chcę pomóc określo­
nym Ludziom, tym,-z których się 
wywodzę.

— Leżą mi na sercu 
ochrony środowiska w 
miedziowym, a zwłaszcza 
ki zdrowotne ludności wiejskiej, 
żyjącej‘„pod kominami” Huty Mie­
dzi „Głogów”. Młodzież z tych o- 
kolic powinna wyjeżdżać do ośrod­
ków wypoczynkowych w celu zre­
generowania zdrowia. Uważam, 
że huta jako główny winowajca 
zakwaszenia gleb musi mieć 70- 
-procentowy udział w całości ko­
sztów wapnowania. Rolnicy pod- 
głogowskich wsi powinni mieć 
także możliwość zakupu materia­
łów budowlanych z rozbieranych 
obiektów wykupionych przez hutę. 
Część z nich np. stare dachówki 
i drewno budulcowe, jest niszczo­
na. gdyż.dla pracowników huty nie 
przedstawia już żadnej wartości. 
Chciałbym także pilotować sprawę 
budowy drogi między Kłodą a Gli- 
nicą, która umożliwi dojazd z 
Brzegu Głogowskiego, Dobrzejowic 
i Trzebna do nowego ośrodka zdro­
wia w Nielubi.

— Chciałbym, żeby rady odzy­
skały zaufanie, żeby wyborcy mo­
gli radneinu wierzyć. Zawsze sta­
rałem się mówić prawdę, nie mó­
wić za dużo, ważyć swoje, słowa. 
Odbudować wiarygodność możny, 
tylko czynami, jeżeli ludzie nie bę­
dą widzieli, czynów, nie uwierzą 
Rada narodowa powinna być oar- 
dziej autentyczna, jej działanie nie 
może kończyć się na słowach.

— Przede wszystkim interesuje 
zinnie ochrona środowiska i popra­
wa infrastruktury miejskiej ,w wo­
jewództwie Nie widzę natomiast 
siebie chodzącej po mieście' i 
sprawdzającej porządek w skle­
pach. Podobnie nie mogę obiecy­
wać poprawy punktualności kur­
sowania autobusów. Jest przecież 
ktoś za to odpowiedzialny i nie 
można sprowadzać pracy radnego 
do wyręczania kogoś z obowiąz­
ków zawodowych.

— Wiek i skromne doświadcze­
nie to słabe atuty. Mam jednak 
nadzieję, że będę pomocna radnym 
zaprawionym w bojach. Tym, któ­
rzy już wiedzą, co trzeba jeszcze 
zrobić na pewno i. jak najszybciej.

— Słabość? Chyba jeszcze zbyt 
łatwo poddaję się piętrzącym się 
trudnościom. Jestem w stanie wal­
czyć tylko do pewnego momentu, 
a później potrafię przekazać spra­
wę komuś innemu,’ zrezygnować. 
Mogę wtedy oddać rzecz prawie 
skończoną, niech ktoś sobie zbie­
ra pochwały, wyróżnienia. To mnie 
już nie interesuje, uważam, że 
dodatkowe spalanie się jest niepo­
trzebne.

Zygmunt Zdanowicz — lekarz 
pediatra, ordynator oddziału dzie­
cięcego- szpitala w Legnicy, czło­
nek Stronnictwa Demokratycznego, 
kawaler wielu odznaczeń resorto­
wych, regionalnych i państwo­
wych (specjalną przyjemność spra­
wiło mu górnicze „Budowniczy 
LGOM”), leczy już drugie pokole­
nie legńiczan, współdziałał w orga­
nizacji oddziałów dziecięcych w 
szpitalach w Lubinie. Chojnowie i 
Zgorzelcu.. Kończy swą pierwszą 
kadencję radnego WRN.

— Czeka nas walka o kształt 
służby zdrowia i wypełnienie waż­
nych zadań w związku z dużymi 
inwestycjami w tej dziedzinie. Na­
leży nadać sprawie taki kształt, 
aby nie były to tylko mury. ale 
wymierna dla społeczeństwa ko­
rzyść. Bazę silnego już lecznictwa 
podstawowego musi my uzupełnić 
zbudowaniem lecznictwa specjali­
stycznego w -szpitalu wojewódz­
kim. Stopniowo będzie on przej­
mował obowiązki w zakresie szyb­
kiej diagnostyki i leczenia specja­
listycznego.

— Radny nie jest wszechmocny, 
ale to, co będę mógł zrobić, zro­
bię. W każdym razie będę się sta­
rał. Ostatecznie nic chcę być

_ Oczywiście, identyfikuję się 
ze środowiskiem młodzieżowym, a 
problemy podstawowe wojewódz­
twa to nieustający głód mieszka­
niowy, ochrona środowiska i wal­
ka o rozwój kulturalny regionu.

— Uczestniczę w 
mysłu, ale braki 
odczuwam na własnej skórze: syn 
chodzi na trzecią zmianę do pierw­
szej klasy, wiadomo, co się dzieje 
w przychodniach, a o wy poczyń- - 
ku świątecznym lub sieci handlo­
wej nie chce się już mówić.

— Główne osiągnięcia minionej 
kadencji to zbudowanie dostępnej 
praktycznie całą dobę podstawo­
wej opieki internistycznej i pe­
diatrycznej oraz zadowalające e- 
fekty systemu wolnego wyboru le­
karza. Udało się nam to, co w in­
nych dużych ośrodkach jest je­
szcze w fazie organizacji.

— Byłem członkiem komisji 
zdrowia, łącząc tę pracę z działal­
nością w komisji ochrony środo­
wiska. Wynikało to z bezpośred­
niego związku problematyki: to, 
jakie mamy środowisko, wpływa 
na nasze zdrowie.

— Ponieważ pracuję w firmie 
zajmującej się wykonawstwem in­
westycyjnym chciałbym pracować 
w komisji inwestycji i rozwoju. 
Ciekawe i ważne dla nas wszy­
stkich jest to, jak dalej będzie 
rozwijało się zagłębie. Miedź się 
skończy, trzeba myśleć o przyszło­
ści.

Anna Sobotnicka — 26 lat, me­
chanik naprawy maszyn i . urzą­
dzeń górniczych (nigdy ińę chciala 
pracować w biurze, „w papie­
rach”), specjalista ds racjonaliza­
cji w dziale postępu technicznego, 
wdrożeń i analiz Zakładu Budowy 
Kopalń w Lubinie, obecnie odde 
legowana do pełnienia obowiązków 
przewodniczącej kola ZSMP w tej­
że firmie. Kandyduje po raz 
pierwszy do WRN.

— Widzę bezpośredni związek 
ochrony środowiska z problemami 
rolnictwa w naszym rejonie. Tc, 
które wymieniłem, są życzeniami 
wyborców i zarazem moim pro­
gramem.

Tadeusz Cieślak —lat 33, żona­
ty, ojciec dwóch synów, inżynier 
mechanik, sztygar oddziałowy od­
działu maszyn ciężkich w Zakła­
dzie Robót Górniczych KGHM, 
członek PZPR, sekretarz Rady 
Pracowniczej ZRG i przedstawi­
ciel tego zakładu w Radzie Pra­
cowniczej KGHM, wiceprezes Za­
kładowego Kola Techniki i Racjo­
nalizacji, mieszkaniec Legnicy, do 
WRN kandyduje po raz pierwszy 
w okręgu 12.

‘ Dwa problemy województwa 
mieszkania i ochrona środowi­

ska. Tym drugim częściowo zaję- 
się już rada pracownicza kom­

binatu. Barierą nie jest już skąp- 
slwo, technokratyzm lub zła wola. 
^^Wiczenia mogą stwarzać tylko 

i technologie.

Franciszek Tomko wiak — 54 
lata, żonaty, czwórka dorosłych 
dzieci, technik rolnik, starszy spe­
cjalista doradztwa terenowego w 
Wojewódzkim Ośrodku Postępu 
Rolniczego w Żukowicach, członek 
prezydium Gminnego Komitetu 
ZSL w Brzegu Głogowskim. po 
raz pierwszy kandyduje do WRN 
w okręgu 144.
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kordzją w górni-

badancgo urządzenia kawałki me­
talu o odpowiednim kształcie (ku­
pony) i po pewnym czasie poddaje 
ocenie. Mierzy się ubytek, masy i 
stwierdza rodzaj korozji. Tym spo­
sobem można testować też nowe' 
materiały i tworzywa. Wadą me­
tody jest długotrwałość badań, któ­
re sięgają nieraz roku i więcej.

W innym' przypadku do wnętrza 
instalacji wprowadza. się czujnik 
zakończony elementem pomiaro­
wym w kształcie pętli z badanego 
metalu. Rejestruje się przy pomo­
cy miernika zmiany rezystancji (o- 
porności), której wzrost jest pro­
porcjonalny do ubytku, grubości 
pętli nadżartej korozją. Dzięki tej 
metodzie uzyskuje się szybciej da­
ne, niż przy sposobie z kuponami

■ Jednakże i tu występują ograni­
czenia. Metoda rezystancyjna 
sprawdza się wówczas, gdy koro­
zją atakuje równomiernie instala-

mcntów konstrukcyjnych. Korozja 
powoduje, że stają się one coraz 
cieńsze. Systematyczne pomiary 
pozwalają na uchwycenie stanu, 
gdy ubytek metalu może zagrozić 
awarią. Wtedy wymienia się sko­
rodowane) część instalacji. Również 
bardzo przydatne są metody radio­
metryczne i magnetyczne, 
czające danych o położeniu, 
miarach uszkodzenia. Wymagają 
jednak drogiego sprzętu i wyszko­
lonych specjalistów, co ogranicza 
ich zastosowanie.

Metody pośrednie polegają 
wprowadzeniu do wnętrza 
dzeń specjalnych czujników, 
przykład, Umieszcza się wewnątr:

cje. Zawodzi w przypadkach 
kalnych ataków rdzy.

W korozymetrii polaryzacyjnej 
stosuje się pomiar chwilowej war­
tości szybkości korozji na zasadzie 
polaryzacji elektrochemicznej jed­
nej z elektrod czujnika niewielkim 
prądem stałym. Zaletą tej metody 
jest możliwość prowadzenia ciąg­
łej kontroli i uzyskiwanie natych­
miastowych danych o zmianach a- 
gresywności korozyjnej " środowi­
ska.

Sprzęt do korozymetrii kupono­
wej, rezystancyjnej i polaryzacyj­
nej został opracowany przez In­
stytut Chemii i Technologii Nieor­
ganicznej Politechniki Gdańskiej o-

Na przedmieściach Delhi znajdu­
je się meczet Kutb Minar, którego 
dziedziniec ozdabia siedmiometro­
wej wysokości żelazna kolumna. 
Postawiono ją tu 1500 lat temu ku 
czci króla Czandragupty II. Kolu­
mna jest słynna w całym świecie 
z tego, że mimo upływu wieków 
nie ma na jej powierzchni .śladu 
rdzy. Ten fenomen jest przypisy­
wany mistrzostwu dawnych indyj­
skich metalurgów, a niektórzy do­
szukiwali się nawet wpływu taje­
mniczych gości z kosmosu.

Jak to zwykle bywa, wszelkie 
tajemnice dotąd są fascynujące, 
dopóki nie dobiorą się do nich nie­
dowiarkowie. Metalurdzy zbadali 
czarną kolumnę i stwierdzili, że 
jest sporządzona ze stali niskowę- 
glowej, nie zaś z żelaza. Dziś taki, 
zanieczyszczony zresztą domieszka­
mi ' niemetalicznymi, stop byłby 
zdyskwalifikowany, upadla więc le­
genda o mistrzostwie dawnych od­
lewników. Także między bajki 
trzeba włożyć opowieść o metalu 
opierającym się rdzy. Część kołu-* 
mny zanurzona w ziemi jest za­
rdzewiała na grubość centymetra, 
a niektóre wżery sięgają dziesięciu 
centymetrów. Dlaczego jednak nie 
ma rdzy na powierzchni wystają­
cej ponad ziejnię? Sprzyja temu 
bardzo suche powietrze w. Delhi. 
Jest to miasto zaliczane do miejsc 
o wyjątkowych wręcz właści­
wościach atmosfery. Nawet cynk 
prawie się tu nie utlenia. Pobrane 
z kolumny próbki metalu, przenie­
sione w inne okolice, rdzewiały na 
Potęgę.

Tak prysnął mit o nierdzewnej 
kolumnie króla Czandragupty.

Pozostała zaś smutna prawda — 
odkąd człowiek sporządził jakiś 
przedmiot z żelaza łub stali, prze­
konywał się wkrótce o jego nie- 
trwałości. Atakowała go brunatna 
rdza. Indyjscy metalurdzy już 
przed tysiącami lat wytwarzali 
przeróżne wyroby z żelaza. Prawie 
żaden z tych wytworów nie zacho­
wał się do dnia dzisiejszego. Po­
żarła je rdza.

Zjawisko korozji jest dziś bar­
dzo wielkim utrapieniem w całym 
świecie. Wiele budowli, urządzeń, 
instalacji, maszyn i najrozmait­
szych narzędzi sporządzonych jest 
ze stali lub stopów żeliwnych. De­
strukcyjne działanie powietrza, 
wilgoci, soli skraca ich żywot, 
przyczynia się też do awarii i ka­
tastrof.

Nasz klimat zupełnie me przypo­
mina indyjskiego, tym samym tru­
dno marzyć o tym, by żelazo za­
chowało się w dobrym stanie 
przez... no, powiedzmy, kilkadzie­
siąt lat. A już środowisko, w któ­
rym znajdują się urządzenia uży­
wane w przemyśle miedziowym, 
jest szczególnie nieprzyjazne meta­
lom. Słona woda płynąca rurocią­
gami lub solanka do mrożenia gó­
rotworu atakują z furią stalowe u- 
rządzenia.

Ważnym zagadnieniem staje się 
kontrolowanie stanu instalacji 
przemysłowych w tym celu, by o- 
cenić tempo procesu rdzewienia i 
jego zasięg. Dzięki temu można 
dokonywać w porę remontów i 
zapobiegać dokuczliwym awariom. 
Dotychczas opracowano wiele me­
tod monitorowania korozji, które 
można stosować pojedynczo lub • 
też wspólnie.

Jak piszą w czasopiśmie ,,Cu- 
prum” specjaliści od korozji — 
mgr inż. Andrzej Brandt, doe. dr 
hab. inż. Tadeusz Szauer, dr inż. 
Jacek Bordziłowski — sposoby 
kontrolowania korozji dzielą sio na 
dwie grupy. Do pierwszej zalicza 
się badania radiologiczne, ultra­
dźwiękowe. elektromagnetyczne o- 
raz badania z wykorzysteniem 
proszków magnetycznych i roztwo­
rów penetrujących. Do drugiej zas 
— metody oparte na po-redmej o- 
ceń:e korozji urządzeń (jest to m. 
in. korozymetria kuponowa, 
zystancyjna i polaryzacyjna).

Istota metod zaliczanych do pier­
wszej grupy jest prosta. Na przy­
kład, urządzenie mierzy przy po­
mocy ultradźw<«ków grubość ele-

Pompowskiego oraz grupy inżynie­
rów z KGHM — Stanisława Ko- 
ziarskiego, Tadeusza Tyzenhauza, 
Zbigniewa Słubickiego i Stanisła­
wa Downorowicza, przy współu­
dziale Mieczysława Rajcy z Przed­
siębiorstwa Budowy Kopalń Rud 
Miedzi.

Wówczas to utrapieniem górni­
ków było pękanie rur mrożenio- 
wych, instalowanych w trakcie 
głębienia szybów. Zespół pracują­
cy pod kierunkiem prof. Juchnie­
wicza stwierdził, że przyczyną pęk­
nięć była korozja rur, ępowodowa- 
na agresywnym roztworem soli, 
używanym do mrożenia. Zastoso­
wano inhibitory korozji, dzięki 
czemu rury przestały pękać. Wkrót­
ce potem wprowadzono metodę‘o- 
chrony katodowej podziemnych 
rurociągów wody obiegowej w ko­
palni „Lubin”, dobrano odpowie­
dnie powłoki malarskie do zabez­
pieczenia konstrukcji maszyn i u- 
rządzeń kopalnianych. Metodą o- 
chrony katodowej objęto z czasem 
urządzenia kopalniane, rurociągi 
.wody przemysłowej i obudowy lu­
bi ngowe szybów. Starano się też 
nakładać odpowiednie powłoki za­
bezpieczające stalowe, drewniane i 
betonowe konstrukcje kopalniane, 
chronić liny górnicze i zbrojenia 
szybowe. Jednym ze sposobów 
przeciw korozji było zastosowanie 
stali niskostopowych.

Jak pisze w czasopiśmie „Cu- 
prum” dr inż. Jacek Bordziłowski, 
w latach 70. wykonano wiele prac 
chroniących przed korozją urzą­
dzenia w hutach miedzi w Głogo­
wie i Legnicy. Prace te obejmowa­
ły dobór materiałów i technologii 
zabezpieczających obiekty wydzia­
łów elektrolizy oraz ciągów gazów 
z pieców szybowych i konwertoro­
wych. Te ciągi są szczególnie na­
rażone na korozję.

Doświadczenia 
współpracy z ’~ 
wykorzystane 
chrony przed 
ctwie rud miedzi”, wydanym przez 
Instytut Inżynierii Chemicznej i 
Technik Pomiarowych Politechniki 
Gdańskiej w 1931 > Z poradnika 
tego korzystają specjaliści w kom­
binacie oraz biura projektów i za­
kłady kooperujące. Ułatwia on pro­
jektowanie i wykonywanie zabez­
pieczeń przeciwkorozyjnych kon­
strukcji, maszyn, sprzętu i urzą­
dzeń dla górniczych
KGHM.

Nie wszystkie opracowania zo­
stały zastosowane w praktyce; wy­
korzystano zaledwie połowę. Część 
wdrożeń poszła na marne, gdyż po 
ustaniu" nadzoru autorskiego sy­
stemy ochronne i technologie ule­
gły dewastacji lub zostały... zapo­
mniane. Nie pomyślano bowiem o 
organizacji odpowiednio wyszkolo­
nych służb. Autorzy prac potknęli 
się też na trudnościach z podpisy­
waniem umów wdrożeniowych. Po 
prostu w kombinacie nie potrafio­
no wyliczyć korzyści finansowych, 
płynących z zastosowania zabez­
pieczeń. A bez tego nie sposób wy­
płacić twórcom należnych^ wyna­
grodzeń. .

Przy okazji specjaliści z Polite­
chniki Gdańskiej uzyskali około 30 
patentów. Niektóre z prac były 
wspólnym dziełem fachowców z u- 
czelni- i z KGHM.

Po chwilowym osłabieniu współ­
pracy ożywiła się ona w ostatnich 
latach. Niedawno w kopalni „Rud­
na” zastosowano masę "antykoro­
zyjną, nakładaną na mokre i nie­
całkowicie oczyszczone powierzch­
nie rurociągów. Na Wydziale Che­
micznym PG kształci- się też ka­
drę specjalistów zajmujących się 
korozją — dla potrzeb KGHM.

Korozja to jeden z najgroźniej­
szych agresorów i niszczycieli śro­
dowiska materialnego. Walka -z 
nią musi być zakrojona na wiel­
ką skalę, a prowadzić ją mogą 
skutecznie tylko tęgie głowy. 
Współpraca ze specjalistami z Po­
litechniki Gdańskiej gwarantuje 
powodzenie w tych uciążliwych 
zmaganiach.

Trudno bowiem liczyć na to,. że 
uchowa się u nas bez odpowie­
dnich zabiegów cokolwiek metalo­
wego, jak to się stało z kolumną 
króla Czandragupty.

raz Instytut Chemii Przemysłowej 
w Warszawie. Używany jest w 
przemyśle rafineryjnym i energe­
tyce. Wspomniana Politechnika 
Gdańska zaprojektowała urządze­
nie do monitorowania korozji ru-‘ 
rociągaw wodnych i gazowych w 
kopalni „Polkowice”. Trwają pra­
ce nad aparaturą do kontrolowa­
nia korozji atmosferycznej. Urzą­
dzenia te wykazały swoją przyda­
tność w czasie prób. Dzięki ich 
stosowaniu można łatwiej plano­
wać rc r.onty i nie dopuszczać do 
awarii.

Walka z korozją polega nie tyl­
ko na pomiarach, lecz i stosowa­
niu różnorodnych zabezpieczeń. W 
tej dziedzinie kombinat miedzio­
wy współpracuje od lat z Polite­
chniką Gdańską. Współpraca ta 
została zapoczątkowana w 1963 r. 
dzięki inicjatywie profesorów Ro­
mualda Jutbniew>€Ma i TMeMssa
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PLAN
MICZNY
ności 
przez 
stwa
budżetowe. Zadaniem 
ustalenie celów gospodarczych Konsultantem przy redago­

waniu rubryki jest dr ini. An­
drzej Srzcdnicki z Akademii E- 
konomicznej we Wrocławiu.
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Być może wtedy stare powie­
dzenie — jaka płaca, taka praca 
—- nabierze nowego blasku.
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PLANOWANIE SPOŁECZNE — 
sfera planowania społeczno-ekono­
micznego, obejmująca zagadnienia 
polityki ludnościowej, rodzinnej, 
dochodów i stopy życiowej lud­
ności, konsumpcji społecznej, roz­
woju oświaty i wychowania, kul­
tury, ochrony zdrowia, sportu i 
turystyki. Do zadań planowania 
społecznego należy z jednej stro­
ny formułowanie celów rozwoju 
społecznego i ’ ekonomicznego, z 
drugiej zaś poszukiwanie oraz o- 
kreślenie metod i środków 
żliwiających ich realizację. Za­
gadnienie planowania społecznego 
jest szczególnie trudne w okresie 
kryzysu.

r ABC cHonomn
I ORGANIZACJI

wane. Wysokość wynagrodzeń nie ■ 
ma żadnego związku 
nością gospodarczą, 
nadwyżki finansowej, powodzeniem 
lub niepowodzeniem 
nym przedsiębiorstw. Dobrze 
zarabia w tych firmach, do 

. rych państwo dokłada,

Nawet gdyby zmiany rzeczywiś­
cie rozszerzały wolność przedsię­
biorstw w sferze kształtowania 
płac, to i tak oddziaływanie ich 
będzie zbyt skromne. Potrzebna 
jest bowiem zasadnicza przemiana 
w podejściu do roli wynagrodze­
nia we współczesnej gospodarce. 
To nie mury, maszyny, surowce i 
energia x elektryczna są głównym 
bogactwem państwa — są nim lu­
dzie, którym należy dobrze płacić, 
a wtedy będą dobrze pracować. 
Trzeba opłacać pracę społecznie 
użyteczną, a więc dającą ogółowi 
konkretne korzyści, nie zaś służą­
cą obracaniu się na jałowym bie­
gu przemysłowych kółek. Wysoko 
powinno się wynagradzać tych, 
których wiedza i umiejętności 
wzbogacają kraj w wartości za­
równo materialne, jak i duchowe. 
Niezbędne są zmiany struktur go­
spodarczych, pozbycie się nieren­
townych przedsiębiorstw, odejście 
od drapieżnego fiskalizmu.

TECHNICZNO-EKONO- 
— roczny plan działal- 

gospodarczej, opracowany 
uspjłecznione przedsiębior- 
oraz zakłady i jednostki 

planu jest 
_ . ~ o-

raz środków i metod ich realizacji. 
Główne zadania planu to: zwięk­
szenie wielkości produkcji i usług, 
dostosowanie asortymentu produk­
cji do zapotrzebowań odbiorców,

z efekty w-. I 
wysokością • 
itr.-nrl ?pn i orr] 

ekonomicz- 
się 

któ- 
popadnię-

spodarcza i możliwość kształtowa­
nia plac oraz ich relacji przez 
samodzielne przedsiębiorstwa. Po­
lepszyć sytuację miały zakładowe 
systemy wynagrodzeń. Oczekiwania 
te zupełnie się nie spelniły7‘co zgo­
dnie uznali zarówno praktycy, jak 
i teoretycy. Zakres swobody przed­
siębiorstw w sferze konstruowania 
plac był ograniczony wieloma ba­
rierami. Zaczęto więc domagać się 
zmian ■ w ustawie o zakładowych 
systemach wynagrodzeń. Zmiany te 
opracowano i pewnie wkrótce zno­
welizowane prawo ujrzy światło 
dzienne. Czy zmieni to sytuację w 
wynagrodzeniach, wzmocni ich 
motywacyjne funkcje?

go wysiłek nie zostanie odpowie­
dnio wysoko nagrodzony.’ Spłasz­
czenie zarobków nie mobilizuje dc 
lepszej roboty, raczej wpływa na 
dostosowanie pracy do poziomu 
przeciętnie ją wykonujących. Przy­
znane ostatnio dodatki osłonowe o- 
raz wprowadzane podwyżki wyna­
grodzeń jeszcze bardziej zrówna­
ły płace. Odpowiada to ludziom 
hołdującym poglądom egalitarnym, 
nie odpowiada zaś osobom mają­
cym jakie takie aspiracje życiowe.

Płace składają się z wielkiej 
ilości składników, których spora 
część nie ma żadnego mobilizują­
cego charakteru. Nie udało się do­
tąd ograniczyć owych elementów 
wynagrodzenia.

Zastraszająco nędznie jest opła­
cana 'praca koncepcyjna w porów­
naniu z zajęciami wykonywanymi 
mechanicznie. Konsekwencje tego 
są bardzo groźne: przestaje działać 
na pełnym biegu motor, który na­
pędza współczesną cywilizację. 
Tym motorem jest myśl ludzka, a 
mówiąc szczegółowiej — postęp na­
ukowy i techniczny. Gdyby powie­
dzieć dziś księgowemu, że należy 
płacić za myślenie, wprawiłoby 
go to w stan zupełnego osłupienia.

Ponurym wręcz paradoksem są 
sytuacje, gdy znacznie lepiej jest 
opłacana praca prosta niż praca 
złożona. Murarz zaangażowany 
przez mojego sąsiada do budowy 
domu zażądał 24 tys. zł za trzy 
dni roboty! Jest to miesięczna pła­
ca lekarza. Przykład dotyczy 
wprawdzie nieoficjalnego rynku 
pracy, ale znalazłoby się dość przy­
padków równie zadziwiających i 
na normalnym/państwowym polet­
ku. Wystarczy powiedzieć, że nie­
którzy inżynierowie wolą pracować 
jako robotnicy, gdyż tylko wtedy 
są w stanie zarobić na utrzymanie 
rodziny; • .... ..

Stosunkowo najlepiej zarabia się 
w przemyśle ciężkim, a zwłaszcza 
wydobywczym. Są to dziedziny go­
spodarcze nie zawsze o wysokiej 

■ rentowności, niektóre' wręez d<rtoz

Od niepamiętnych czasów jest 
wałkowany temat molywacyjnej 
roli plac. Pod tym uczonym termi­
nem kryje się nadzwyczaj prosta 
zasada, znana każdemu, kto żyje 
z pracy: jaka płaca, taka praca 
Cytowane przeze mn.e powiedzenie 
było używana juz w XV wieku, 
stąd można wnosić, że ludzie wie­
dzieli od bardzo dawna, iż wyna­
grodzenie ma wpływ na sposób 
wykonywania roboty.

Minęło kilkaset lat i nagle stara 
dobra zasada zachwiała się w po­
sadach (ma się te zdolności do ry­
mowania'). W świetle najnowszej 
wiedzy człowiek tym różni się od 
małpy, że potrafi pracować, a więc 
praca jest atrybutem istoty rozum­
nej, dzięki którym to zdolnościom 
zerwała ona więzi ze swoimi łażą­
cymi na czterech łapach krewnia­
kami i wskutek czego doskonaliła 
swoje umiejętności, czerpiąc z te­
go głęboką satysfakcję. Prof. Wa­
lery Pisarek, znakomity praso­
znawca, złapałby się za gło­
wę czytając to zdanie, które swo­
ją długością wykracza poza ka­
nony dziennikarskiego stylu, tchnąc 
wyraźnie manierą naukową. Skoro 
praca była taką frajdą, to pła­
cenie za nią stało się już tylko do­
datkiem do przyjemności. W ten 
sposób wynagrodzenie utraciło 
swój motywacyjny charakter.

Nie wiem, czy słusznie darzy się 
dziś rozmaitych uczonych i myśli­
cieli szacunkiem, odnosząc się do 
nich z niebywałą atencją. Niektóre 
ich odkrycia zupełnie nie przynio­
sły ludziom pożytku. Mają szczęś­
cie, że nie żyli paręset lat 'temu, 
gdy inkwizycja karczowała zbyt 
bujnie wyrastający naukowy drze­
wostan.

Jakąż bowiem mamy dziś sytu­
ację w dziedzinie wynagrodzeń?

Niezwykle zagmatwaną.
Przede wszystkim różnice w o- 

Płacaniu dobrej i przeciętnej lub 
nawet złej pracy są mało znaczą­
co- Wspomniana więc wyżej zasa- 

sprawdzona doświadczalnie w 
ciągu stuleci, nie ma zastosowania'. 
Nikt nie będzie się starał, jeśli je-

p łanowa nie 
narodowej 
funkcja kierowania 
socjalistyczną przez 
śtwowe- Wynika z 
rozwój S0SP°d.arczy 
nic i— . , , .. ~ *
lecz musi byc programowany 
dle z l ‘ - — —
lychczasowa koncepcja planowa; 
nia wykazała jednak, znaczne wa­
dy, których podstawowym powo­
dem jest ogromna złożoność orga­
nizmu gospodarczego, utrudniająca 
trafną ocenę zjawisk i procesów. 
Gospodarka sterowana według z 
góry założonych programów unie- - 
możliwia funkcjonowanie mecha­
nizmów samoregulujących, grozi 
popełnieniem trudnych do napra­
wienia błędów. Dlatego też w 
koncepcjach reformatorskich mó­
wi się o gospodarce planowej 
uwzględniającej mechanizmy ryn­
kowe.

planowanie przestrzenne 
_ część ogólnego systemu plano-

rozwijanie korzystnego eksportu, 
podnoszenie jakości wytwarzanych 
wyrobów i świadczonych usług, o- 
panowywanie produkcji nowych 
wyrobów i stosowanie doskonal- ‘ 
szych technologii wytwarzania, 
obniżanie kosztów własnych pro­
dukcji. Podstawowymi środkami 
służącymi do wykonania zadań są: 
majątek produkcyjny, zaopatrze­
nie materiałowo-techniczne pro­
dukcji oraz zaopatrzenie w ener­
gię, usługi transportowe, remonto­
we, doradztwa technicznego i in­
ne świadczone prze obce przedsię­
biorstwa. Wielkości zadań i środ­
ków są w planie techniczno-eko­
nomicznym określone ilościowo.

I]l CO TO JEST PLANOWANE ?
SśĘS£= 
neg0 (przez km°Wania Przcstrzen- 
Powiązany zesńół nalezy rozumieć 
":dz^ckhuiatyrwny.chPrp--^“-" 

~sh, czyli na ™todol°gia planowania, 
czyn nauka o metodach snorzal 
metody£an7 ^estrzennycł! 

’ czyl‘ sposoby sporza- 
nio planów, opracowywa­
nie konkretnych planów prze­
strzennych w skali międzynarodo- 
nvrh . g0. kraju, poszczegól- 

y regionów i jednostek osadni- 
czych. Zadaniem planowania prze­
strzennego jest racjonalne roz­
mieszczenie sił wytwórczych W 
powojennym planowaniu prze­
strzennym popełniono liczne błędy 
które spowodowały szkody wyra­
żające się degradacją środowiska 
przyrodniczego na i’ 
rach kraju. Było to 
niekontrolowanym, 
rozwojem przemysłu, 
uwidoczniło się to w 
demdziesiątych.

cle' w tarapaty finansowe nie 
wpływa na obniżenie wynagrodzeń 
pracowników.

W tak zwanej sferze produkcji 
materialnej panuje zasada, że każ­
da praca jest pożyteczna, nawet 
gdyby jej wytwory służyły jedynie 
utrzymaniu przy życiu fabryk, 
których celem jest trwanie w nie­
skończoność i za wszelką cenę. 
Wskutek tego znaczna część wy­
nagrodzeń pochodzi z tych przed­
siębiorstw, które nie przyczyniają 
się do wzrostu towarów na rynku. 
Złotówki bez pokrycia osłabiają 
funkcje .motywacyjne plac, choć 
prawdę mówiąc cechy te należą 
raezej do mitologii niż dotykalnej 
rzeczywistości. Trudno jest coś 
osłabić, jeśli tego prawie nie ma.

Nadzieję zmian w dziedzinie wy­
nagrodzeń ■ stworzyła reforma go-

GOSPODARKI 
podstawowa 
gospodarką 

organa pań- 
: założenia, że 

. w socjalizmie 
może odbyi. ać się żywiołowo. 

... ’ ' we-
góry określonych zasadi Do- 

łychczasow a

stwowe.

których podstawowym
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Pomyśł 
ten spodobał się pracownikom.

rowniczka ZOKI zaprasza 
odwiedzenia poszczególnych 
cowni.
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W pierwszym przewodzie za­
montowany zostanie jeszcze jeden 
demister, który będzie pracował 
w przypadku awarii lub koniecz­
ności oczyszczenia pierwszego de­
mistera odemglacza.

bolączkami
ZOKI jest ciasnota 

których pracują, 
etatów w

(KOMIN
| Przed kilkunastu miesiącami 
| wiele emocji wzbudziła decyzja o 

wyburzeniu starego komina po­
między Fabryką Kwasu Siarko­
wego a Wydziałem Metali Towa­
rzyszących na terenie głogowskiej 

‘ - miedzi I. Obawiano się, że 
nie będzie wysokiego korni- 

produkty odpadowe odpro- 
będą niskim, 70-metro- wa_

W

Po drodze dowiaduję się, że ge- 
pracy 

pomieszczeń, 
w których pracują, zbyt mała 
liczba etatów w stosunku 
ilości obsługiwanych imprez 
przypadkowość trafiających tu lu-

Każdego ranka pracowników 
kopalni „Sieroszewice” wita roz­
głośnia zakładowa. W pierwszym 
wejściu najważniejsze komunika­
ty, trochę muzyki, życzenia do­
brego dnia pracy. Później pos­
pieszne przygotowania ' do dłuż­
szej, półgodzinnej audycji o dzie­
siątej. Czasem jest to wywiad lub 
felieton ze specjalnego biuletynu 
KAR-u, rzadziej reportaż. Kolej­
ne wejście antenowe o 13.30, aby 
najważniejsze informacje dotarły 
dc powracających z pierwszej 
zmiany.

Z plastykami sąsiaduje fotograf 
zakładowy Zygmunt Szczepaniak. 
W zakładzie jest postacią dobrze 
znaną, nie ma bowiem ważniej­
szego wydarzenia w kopalni, któ­
rego nie dokumentowałby zdję­
ciami. Zapisuje na filmowej kli­
szy momenty złe i dobre. Rów­
nież jemu marzy się trochę więk­
sza pracownia i aby nie musiał 
objeżdżać okolicznych miejsco­
wości województwa i sąsiednich 
.w poszukiwaniu filmów, papieru. 
Ostatnio zakład zakupił dobry a- 
parat „Kijew”, gdy zdobędzie 
jeszcze komplet obiektywów, moż­
na będzie robić dobre zdjęcia.

ZOKI nie zamierza 
na obecnych zadaniach, 
bliższym czasie planuje się rozpo­
częcie wydawataia zakładowego 
biuletynu. Co prawda, przybędzie 
pracy, ale takie wydawnictwo jest 
baidzo potrzebne.

Audycje rozgłośni docierają do 
około 500—800 pracowników. 
Dokładnej liczby nie da się usta­
lić. Pewne jest jednak, że rośnie 
zainteresowanie tą formą przeka­
zu. Pracownicy rejonu Polko­
wic Zachodnich upominają się o 
zamontowanie w ich szatniach 
głośników.

niczka ZOKI, pani Ola wyjaśnia, 
że zmieniły się zasady finanso­
wania działalności Zakładowych 
Ośrodków Kształcenia i Informa­
cji. Część kosztów refundowana 
jest przez Urząd Wojewódzki z 
funduszu od, ponadnormatywnych 
wynagrodzeń pracowników. Do 
tej pory były to niewielkie sumy, 
w bieżącym roku 8 min zł. Dzię­
ki zwiększonym środkom można 
kupić więćej książek czy uzupeł­
nić sprzęt fotograficzny. Od pew­
nego czasu można tu kupić rów­
nież książki, oczywiście nie te z 
regałów. Wytworzyła się bowiem 
tradycja, że bibliotekarka, przy 
okazji zakupów do biblioteki, bie- 
rze w komis z zaprzyjaźnionej 
księgarni trochę nowości; Można 
więc przy okazji wizyty w biblio­
tece uzupełnić swoją J-“------
biblioteczkę. Najlepiej i 
minały, lektury szkolne.

komin, pobliskie
' r normalnie. Gdy 

było już komina emocje rozgo-
- rżały. na nowo. Nie uspokajały, 
zapewnienia dyrekcji, że inwesty­
cja realizowana będzie w szyb-. - 
kim tempie, ani o dzień dłużej 
niż będzie to konieczne. Termin 
oddania do użytku pierwszego 
przewodu kominowego wyznaczo­
no na marzec br. Większość pra­
cowników znając realia, próbie-? 
my z zaopatrzeniem w surowce, 
materiały, w tym stale kwasood- 
porne, podchodziła do tej decy­
zji sceptycznie.

waniem spotkań, 
rencji. To tylko hasłowa 
czanka zadań.

Na przełomie lipca i sierpnia 
będzie montowany drugi odem- 
glacz i równocześnie prowadzone 
prace przy zakończeniu drugiego 
przewodu kominowego, do które­
go zostanie podłączona instalacja 
wydziału metali towarzyszmy cli. 
Do czerwca zakończy się całość 
prac przy uruchomieniu. Pozosta­
ną jedynie prace wykończeniowe.

Przewidywania dyrekcji nie o- 
kazały się nierealne. W półtora 
miesiąca po przyjętym terminie 
rozpoczął pracę pierwszy prze­
wód kominowy podłączony do 
FKS. Opóźnienie spowodowane 
jest tym, że postanowiono oddać 
przewód kompletny wraz z odem- 
glaczem. Zastosowany w tym 
przewodzie demister jest prototy­
powym polskim urządzeniem. Do 
tej pory stosowano tylko importo­
wane. Jeśli więc polska konstru­
kcja zda egzamin zamontowana 
będzie na innych instalacjach fa­
bryki. Aby sprawdzić skuteczność 
wyłapywania i skraplania cząste­
czek kwasu siarkowego trzeba 
będzie wykonać kilkaset pomiarów 
szczelności urządzeń. Na tej pod­
stawie zapadnie decyzja o zasto­
sowaniu krajowego urządzenia lub 
zakupie importowanych. Konstruk­
torzy twierdzą, że skuteczność 
polskiego demistera powinna wy­
nosić 95 proc. W pierwszych go­
dzinach po podłączeniu odem- 
glacz pracował dobrze osiągając 
skuteczność około 90 proc. Dobra 
praca demistera zależy od fun­
kcjonowania aparatu kontaktowe­
go, płuczek i oczywiście składu 
gazów z procesu metalurgicznego.

Nowa instalacja nie rozwiąże 
problemu do końca. Jej zadaniem 
jest znaczne rozrzedzenie gazów 
odpadowych przez wyrzucenie ich 
na wysokość 120 metrów. Roz­
proszenie agresywnych związków 
na większym obszarze czyni je 
mniej szkodliwymi.

i na terenie f’ 
huty miedzi I. Obawiano się, 
gdy 
na a 
wadzane ł 
wym kominem, pogorszą się 
runki pracy zatrudnionych 
zakładzie i że w niekorzystny 
sposób wpłynie to na 
Głogów. Decyzja była 
larna lecz konieczna.

Rozgłośnia zakładowa to jedna 
z komórek organizacyjnych Za-

BibJioteka to dość duże po­
mieszczenie poprzegradzane rega­
lami. Bibliotekarka, co prawda z 
przypadku, ale kochająca książki 
Jadwiga Mądra informuje, że 
każdego dnia z księgozbioru i pra­
sy korzysta kilkanaście osób. Za­
rejestrowanych jest 2.200 czytel­
ników. Księgozbiór liczy przeszło 
2 tys. woluminów. Dominuje lite­
ratura techniczna, chociaż są po­
zycje z zakresu organizacji pracy, 
prasoznawstwa, ekonomii, słowni­
ki,. encyklopedie. Jeszcze do nie­
dawna księgozbioru nie gromadzo­
no . zbyt systematycznie. Ciągle 
brakowało pieniędzy. Teraz jed­
nak na zakupy nowości przezna­
cza się więcej środków. Kierow-

Sieroszowicki ZOKI, chociaż 
skromniejszy etatowo niż jego 
odpowiednik w głogowskiej hu­
cie miedzi, oceniany jest równie 
wysoko. W Ubiegłym roku w 
konfrontacjach zakładowych pla­
cówek upowszechniania kultury 
resortu hutnictwa i przemysłu 
maszynowego kopalniany ośrodek 
uhonorowano wyróżnieniem — za 
integrację załogi i wdrażanie war­
tości pracy.

Na pewien czas emocje przy­
cichły, gdy rozpoczęły śię przy­
gotowania do operacji wyburza­
nia komina. Wszystko przebiegł, 
sprawnie. Podczas gdy wysadza­
no 
pracowały

Pracownia plastyczna 
praktycznie rzecz biorąc 
pomieszczenie. Jej głównym 
kamentem jest brak dobrej .. 
tylacji, a przecież na co dzień 
żywa się tu farb, rozpuszczalni­
ków. Czteroosobowym zespołem 
kieruje Jerzy Lasia. Jest on naj­
starszym pracownikiem pracowni. 
Co prawda, nie legitymuje się 
dyplomem szkoły plastycznej, ale 
jest uznanym plastykiem — ama­
torem. Wystawiał swoje prace na 
różnych przeglądach. Pozostali: 
Anna Wala, Dariusz Strójkowski 
i Alina Marsza!, trafili cąłkiem 
przypadkowo, ale zaaklimatyzo­
wali się tu, nauczyli wielu rze­
czy. W pracowni wykonuje się 
plansze, projektuje znaczki, pla­
kietki, zaproszenia, dyplomy. Pra­
cę wyznaczają cztery ważne dni: 
Święto Pracy, Dzień Dziecka, 
Święto Odrodzenia i Barbórka. 
W tygodniach poprzedzających te 
święta odbywa się wiele imprez, 
które muszą mieć odpowiednią o- 
prawę plastyczną, program. W 
jednym pomieszczeniu rzeźbi się 
maluje, piłuje, przybija, sklejał 
Do obowiązków pracowników, na­
leży również rozmieszczanie i 
montowanie plansz itp. Jerzy Lasia 
mówi, że nie może narzekać na 
swój zespół, ludzie są pełni chęci 
oo pracy. Gorzej natomiast z 
zaopatrzeniem .w materiały.

kładowego Ośrodka Kształcenia i 
Informacji. Ośrodek tworzą: biblio­
teka, pracownia plastyczna, foto­
graficzna. ZOKI istnieją od 1985 
roku. Działają we wszystkich 
większych zakładach przemysło­
wych. Ich poprzedniczkami były 
sekcje analiz społecznych, działy 
informacji i analiz, zakładowe o- 
środki pracy ideowo-wych.owaw- 
czej. Podobnie było i w „Siero­
szewicach”. Pokrewne komórki 
współpracujące ze sobą przy or­
ganizacji różnych imprez zakła­
dowych, były przypisane do róż­
nych działów. Aktualne rozwiąza­
nie, pozwalające na koordynowa­
nie działań pracowni fotograficz­
nej, plastycznej, rozgłośni i biblio.- 
teki, wydaje się sensowne.

Rozgłośnia zakładowa kopalni 
„Sieroszewice” to ciasny pokoik 
na parterze biurowca. Tutaj na­
grywa się audycje, montuje pro­
gramy, przechowuje archiwalne 
nagrania. Od dwóch lat w roz­
głośni króluje niepodzielnie Zbi­
gniew Nowakowski. Jego miękki, 
spokojny głos na początku draż­
nił niektórych. Dziś jednak chy­
ba wszyscy słuchają go z przy­
jemnością. Jak do tej pory roz­
głośnia nie miała szczęścia. Prze­
winęło się tu wielu pracowników, 
ludzi zupełnie przypadkowych, 
nikt nie chciał pozostać dłużej. 
Odstraszały duże wymagania za­
łogi i nie najlepsze warunki pra­
cy. To zrozumiałe, że pracownicy 
chcieliby mieć własne radio, ale 
przy jednym etacie i starym, da­
lekim od profesjonalnego, sprzę­
cie nie jest to możliwe. Brakuje 
magnetofonu reporterskiego. Po­
mieszczenie rozgłośni nie jest wy­
ciszone. Bywa, że na taśmie u- 
trwala się nie tylko przeprowa­
dzany wywiad, ale również hała­
sy spod drzwi. Nagrania 
ilustracji muzycznych do pro­
gramu wykonywane są poza go­
dzinami pracy, w domu. Sporo 
czasu pochłania konserwacja 
sprzętu, przygotowywanie progra­
mów, nagrywanie komunikatów.
W tej sytuacji brakuje czasu 
robienie ambitnych reportaży, 
mimo tych wszystkich 
Zbigniew Nowakowski 
swoje audycje trzy 
w konkursach 
przez Dolnośląski 
ników Rozgłośni.

Aby w pełni zorientować się 
jak funkcjonuje ośrodek, jak 
gląda jego dzień powszedni,

ZOKI

Zapytana o to, czym zajmuje 
się ZOKI w zakładzie, kierownicz­
ka tej komórki Aleksandra Sien­
kiewicz sadowi się wygodnie na 
krześle. To ogromny temat. 
ZOKI współpracuje ze wszystki­
mi działami i organizacjami spo­
łeczno-politycznymi działającymi 
w kopalni. Zajmuje się przekazy­
waniem informacji, działalnością 
szkoleniową i edukacją ekono­
miczną, działalnością projektową, 
propagandową, popularyzacją czy­
telnictwa, organizacją festynów, 
akademii z okazji świąt zakłado­
wych i państwowych, przygotowy- 

. ” narad,

Jest jednak szansa, że ..już nie­
długo poprawi się jakość emito­
wanych audycji. Na zamontowa­
nie czeka profesjonalny stół reali- 
zatorski i być może w najbliż­
szym czasie uda się sfinalizować 
zakup magnetofonu reporterskie­
go. Zmienią się też godziny nada­
wania programu. Na wniosek 
logi, pierwsze wiadomości nada­
wane będą o godzinie szóstej ra­
no, tak aby komunikaty z życia 
zakładu docierały do powracają­
cych z nocnej zmiany.
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Pracownik drugi: — Żądano od
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Fot. A. Kawalko

przez 
nie

kolektywem 
mię­
tych 

do

Dlatego musieliśgpy zacząć prze­
ciwdziałanie.

rozmowę. Kierownik v.“y.vc.l 
W pokoju siedział kie- 

robót, ’ ■ ■
zawodowych,

przed obliczem kolektywu, który 
żądał zapewnień i deklaracji o 
natychmiastowej poprawie zdro-/ 
wia. Kpiny, zresztą członkowie * 
kolektywu później, też się śmiali.,.

Pracownik czwarty: — Zweryfi­
kować badania okresowe, wyod-. 
rębnie grupę osób ze schorzenia­
mi, wymagającymi leczenia, za­
pewnić im inną pracę, odpłacić się. 
godnie za te lata przepracowane 
na dole, zaprzestać szykanowania., 
i ciągłego skreślania z list obłożeń ,, 
na soboty — myślę, że tak trzeba. . 
byłoby postąpić, żeby nie wywo- ... 
ływać niepotrzebnych napięć i 
sytuacji konfliktowych. Autorytet 
przełożonych buduje się poprzez 
mądhość ich posunięć, zawodowych . 
decyzji, życiowych nastawień. Bez . 
pobłażania, ale i bez wymachiwa- 
riia sztygarską laseczką! .... .

I
i
!

Pracownik (' 
dzień wypłaty, ale 
•wiedziała mi. 
niędzy, dopóki

i

i o
i
i
i
i

niczego nie zauważa, nagle po­
płoch i kilka osób zbiera na sobie 
złość, pretensję i' urojone winy. 
Tak było i teraz: wszyscy inni 
pokiwali głowami i mają spokój, 
dwóch wkurzyło się na taki obrót 
rzeczy i już nie pracują.
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K 

i l 
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iDyrektor zakładu: —- Przyznam., 
że liczyliśmy na to, iż rzeczowa . 
analiza faktów w poszczególnych 
oddziałach pozwoli na wyodręb­
nienie większej grupy osób pozo­
rujących choroby, nadużywających 
zwolnień, lekceważących zawodo­
we obowiązki. W skali zakładu 
były jednak tylko dwa wnioski o 
rozwiązanie umowy o pracę, choć . 
przecież osób o bardzo znacznych 
okresach nieobecności w pracy 
jest wiele. Ludzie tłumaczą się, że . 
korzystają ze zwolnień, bo choru­
ją, bo praca ciężka, bo szkodliwa. 
Nikt nikogo do tej pracy nie 
zmusza. Jeśli nie odpowiadają wa­
runki górniczej roboty, trzeba 
zmienić zakład pracy, który nie 
może być przechowalnią dla wszy­
stkich chętnych i mniej chętnych 
do roboty. Grzybica, chore stawy, 
nerki — no właśnie, kto pozwala 
tym ludziom nadal pracować na 
dolę? Dlaczego to dyrekcja zakła­
du i kierownicy oddziałów mają 
zbierać efekty niezadowolenia 
tych, którzy czują się niezbyt 
zdrowo? Tym bardziej że nic jest 
to niezadowolenie jedyne — jako 
dyrektor odpowiadam przede wszy­
stkim za zyski, które wypracowu­
ją głównie ci solidnie pracujący, 
nic chorujący i nie nadużywający 
zwolnień. Ci pracownicy oczekują 
ode mnie działań, powiększających 
ich zarobki, dochody, konta. Oni 
pracują na firmę i o nich muszę 
myśleć przede wszystkim.

tych zwolnień jest kilkadziesiąt, a 
czasem i ponad sto dni, to widocz­
nie z pracownikiem ńie wszystko 
jest o’key, widać choruje napraw­
dę i to lekarz odpowiada i za 
zwolnienie z pracy, i za dalszy je­
go los. A jak jest naprawdę? 
Każdy z tych wezwanych na roz­
mowę miał aktualne badania okre­
sowe, był zakwalifikowany do 
pracy pod ziemią, choć przecież z 
kartotek wynika, że najzdrowsi 
to oni chyba nie byli, prawda? To 
jest takie dla nas typowe: naj­
pierw przez długi czas cisza, nikt

Pracownik drugi: 
my z siebie aniołów, 
nie. Ale niech inni 
nas

,, , ----  wzywał, więc
poszedłem. W pokoju siedział kie­
rownik robót, przedstawiciele 
związków zawodowych, partii 
PRON-u, kierownicy oddziałów, w 
sumie z dziesięć osób. Pytano nas 
dlaczego mamy tyle zwolnień i czy 
nie moglibyśmy wreszcie przestać 
chorować. Wchodziliśmy do tego 
pokoju różnie: pojedynczo albo 
po kilku. Trzeba było tłumaczyć 
się przed wszystkimi, publicznie, 
ze swoich chorób.

o różnych symbo- 
gorzej 

o 
Po 

stanu

godziny. Co to oznacza? Oznacza 
tyle, że każdy pracownik zakładu 
był’—Poza urlopem — nieobecny 
.przez prawie półtora miesiąca w 
roku! I ja to muszę przeliczać na 
złotówki, bo taka absencja jest 
wymierna: jeśli w ub. roku wy- 
pracówaliśmy 458 min zł zysku, to 
zakładając, że absencja zmniejszy­
łaby się o miesiąc, zysku byłoby 
0 38 min zł więcej. Nie Ijcząc tych 
pieniędzy, które trzeba było wy­
płacić w ramach zwolnień, które, 
Oo prawda, nie idą bezpośrednio z 
kieszeni zakładu, ale jednak...

.Kierownik robót: — „Otrzyma­
łem, od dyrekcji zakładu pismo 
zalecające, by podjąć . natychmia­
stowe działania, przeanalizować 
szczegółowo absencję chorobową 
pod kątem efektywności pracy 
podległych pracowników. W celu 
radykalnej poprawy wskaźnika 
wykorzystania czasu pracy podją­
łem. wspólnie z kierownikami od­
działów następujące działania dy­
scyplinujące: przeprowadzenie roz­
mów z pracownikami posiadający­
mi największą absencję, chorobo­
wą o różnych symbolach w la­
tach 86, 87 i I kw.-br., ogranicze­
nie ■ zatrudnienia z uchwały 199 
pracowników mających nadmierną 
absencję chorobową, zatrudnienie 
pracowników posiadających absen­
cję chorobową ~ 
lach do robót gorzej płatnych, 

rozwiązanie 
dokładnym 

_____ faktycznego 
wytypowaliśmy 22 pracowników, 
z którymi 15 kwietnia w godz. od 
6 do 14 zostały przeprowadzone 
rozmowy przy udziale kolektywu 

- rejonowego. Na rozmowy zgłosiło 
s*ę 19 pracowników, dwóch nie 
można było powiadomić, jeden nie 
został powiadomiony przez kie­
rownika oddziału. Po wspólnym 
uzgodnieniu stanowisk i poglądów 
Proponuję n/w pracownikom za 
nieprzydatność zawodową spowo­
dowaną nadmierną absencją cho­
robową (od red. — pierwszy z 
nich w 86 r. miał 122 dni nie­
obecności, w 87 — 117, w I kw. 
br. — 22, drugi: 33—32—30) zło­
żenie przez dział kadr wniosków 
o rozwiązanie umowy o pracę 
włącznie z dniem 1 maja br. Okres 
Wypowiedzenia zgodnie z okr-^em 
zatrudnienia, wypowiedzenie pro­
ponuję wysłać pocztą pod adresem 
domowym. Nadmieniam, że n/w 
Pracownicy zachowywali się w spo­
sób naganny w czasie prowadze­
nia rozmów przez kolektyw, co 
ym bardziej nie rokuje z ich

Pierwszy: — Był 
? -le pianistka po- 
że nie dostanę pie­

nie zgłoszę się na

CHÓRYi PROBLEM

cimy: chorujemy, to zabiera >ię 
nam , premie. Choru jamy, te t)ie 
pracujemy w sobotę. Chorujeaiy, 
to jesteśmy uznawani za leni 1 o- 
biboków. I okazuje sie. że z po­
wodu chorób możemy także stra­
cić pracę.

protokołu spo- 
-------..j kolek- 
sprawie szcze-

Nie robi- 
z siebie aniołów, na pewno 
Ale niech inni nie robią z 

darmozjadów i nie obwiniają 
nas za wszystkie możliwe kłopoty 
firmy. Czy to tak wiele kosztuje, 
żeby porozmawiać z ludźmi poważ­
nie i bez pokrzykiwania? Kierow­
nicy innych rejonów potrafili zor­
ganizować spotkania z wszystkimi 
pracownikami, przedstawili wyni­
ki. fakty, wnioski pozostawili o- 
becnym. Bo wiadomo, że interes i 
powodzenie zakładu jest w osta­
tecznym rozrachunku naszym in­
teresem. Nas potraktowano jak 
smarkaczy: zagrożono, że nie wy­
płacą pensji, jeśli nie stawimy się-

_ z roku na rok pogarsza się 
w nassrm zakładzie wskaźnik wy­
korzystania czasu pracy — wyjaś­
nia dyrektor zakładu. — Znajdu- 
wny się na końcowym miejscu w 
statystykach kombinatu, średnio w 

r” każdy statystyczny pra- 
-cownik naszego zakładu poza ur­
lopem był nieobecny w pracy 
„rzez 192.2 godziny, w ubiegłym 
roku — Przez 198>5 godziny! Była 
t0 nieobecność-z powodu choroby, 
usprawiedliwiona przez lekarza’ 
jeśli doliczyć do tego inne powo­
dy. jak np. szkolenie wojskowe, 
badania okresowe, szkolenia za­
wodowe, urlopy okolicznościowe 
płatne itd. to tych nieobecności 
było jeszcze więcej: w 1986 r. — 
259,1 godziny, rok później — 268,8

d7-iałania°muszą ^od^te Powyżej

?s:śo."s
Cytat pochodzi z >----- •

Pracownik piąty: — Zarzuca się 
nam, że często jesteśmy nieobecni 
w pracy. A czy ktoś zastanowił 
się, dlaczego? Każdy, kto wie, w 
jakich warunkach pracujemy, bo 
taka jest specyfika naszej pracy: 
w wysokich temperaturach, wil­
goci, w strugach wody, spływają­
cej po nas z odwiertów i wyle-' 
wanej często z gumowców, nie po­
winien się dziwić, że po pewnym 
czasie ta praca, oprócz pieniędzy, 
zaczyna przynosić i kłopoty. Grzy­
bice, reumatyzm, chore stawy, kło­
poty z‘ nerkami, pęcherzem —- 
przecież tego nikt z nas nie wy­
myśla, to są nasze choroby i na­
sze kłopoty, za które sami zapła-

Pracownik czwarty: — Nie za­
przeczam, czasem szuka się pre­
tekstu dla kilku dni zwolnienia, 
ale przecież w przypadkach, kiedy

Madra.ią się na podanie
1. h na»»tsk> «• żadnym wy. 

s"akii Kierownictwo rejonu już 
P’rt J iedriało o ich poprzednim 
^uecie *’ redakcji i choć nie 

dokładnie kto. wypytuje o 
,1. co lo skalali własne gniazdo 

I oieźli świat ze skargą i do- 
* A czy to donos? Rzcczo- 
n? rożmo"’* n» miejscu była nie­
możliwa. to .pęy«li,.. "-y*aiić 
Zlzic indziej- Wyzahc, bo na nic 
więcej nic liczą.

nas, żebyśmy natychmiast zadekla­
rowali zmniejszenie absencji cho­
robowej. Dochodziło do komicz­
nych sytuacji: kolega, który od 
wielu miesięcy leczy skompliko­
wane złamanie nogi, kiwnął gło­
wą, że już od jutra przestanie cho­
rować, tak jakby to od niego za­
leżało. Inny, który w ub. r. był 
bardzo długo nieobecny po pa­
skudnym złamaniu obojczyka, też 
przytaknął. Taką samą poprawę 
obiecał chłopak, któremu amputo­
wano w Ubiegłym roku palce u 
stóp nie protestował też kolega, 
który choruje na nerki. Milczał 
także kumpel, który ma dużo 
zwolnień-opieki nad dzieckiem, je- 
go żona często znika z domu 1 
wtedy on musi zajmować się 
dziećmi, bo kto ma to zrobić? 
Tylko jeden kolega me wytrzymał, 
nie miał zamiaru tłumaczyć się 
przed zebranymi. Rzucił książecz­
ka ubezpiefczalrii o stół, rozpiął 
koszulę i powiedział: jeśli uważa­

cie, że jesteście mądrzejsi od le­
karza, to proszę, badajcie mnie.

Pracownik trzeci: — Potem oka­
zało się, że on i jeszcze-jeden ko- 
lega zostali wytypowani do zwol­
nienia z pracy. O tym pierwszym, 
co to kazał się badać niewiele 
mogę powiedzieć, pracował u nas 
od niedawna, ale drugi od trzy­
nastu lat pracował w firmie, przy­
szedł tu po technikum, do pracy 
dojeżdżał z daleka. Bardzo żal mi 
tego chłopaka: młody, od kilku lat 
leczył się z powodu paskudnej 
grzybicy. Przecież nie w domu, a- 
le w kopalni nabawił się tej cho­
roby i nikt, nawet kliniki, nie sa 
w stanie mu pomóc. ,Więc co. po 
tym wszystkim ot tak, po prostu 
zwolnić człowieka?

chorobową
„„KAI

złożenie wniosku 
umowy o pracę, 
rozpoznaniu
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Fot. Jerzy Kosiński

rozmawia Jan Kurasa)
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Tak, choć nie tylko, to,, bo
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(Z dyrektorem ekonomicznym KGHM 
mgr. Witoldem Parchimowiczem

,klad»ie yj

— KGHM kupuje ług posulfito­
wy i w ZSRR, 
które transakcja 
szc?

— Zamierza się też eksportować 
żużel z hut?
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— Rzekomo nawet na eksport j 
złomu się nastawiacie?
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— Wiadomo, że opłaca się sprze­
dawać miedź na Zachód, słyszy 
się głosy, iż eksport do krajów 
socjalistycznych jest nieopłacalny.

— W hucie miedzi w Hambur­
gu na bazie miedzi wytwarza się 
70 różnego asortymentu produk­
tów. Tą drogą chcc pójść HM 
, Legnica”, czy dostanie błogosła­
wieństwo od kombinatu?

4*
P

, , materiaj j
□rogowe. I kamieniołomy czer •
z tego profity, i my. Są to jedn, l” 
żużle, które mogą być stosowa, <h ' 
w stoczniach jako ściernic Z

i
l

'1-

i

i

— Nie tylko tam, ale i u pro­
ducentów polskich. A jeśli się po­
równa ceny krajowych dostaw­
ców, to lug importowany ze Związ­
ku Radzieckiego jest o 5 tyś. zl 
na tonie tańszy. Nie muszę już 
dodawać, że lug pochodzący z kra­
jów kapitalistycznych jest jeszcze 
droższy. Ale powtarzam, wynika 
to z układu cenowego.

— Nierzadko słyszy się zarzut, 
że eksportuje się miedź, kiedy ko­
rzystniej byłoby kable. Czy warto' 
będzie ją sprzedawać także w II 
etapie reformy? Co z tego ekspor­
tu ma kraj, KGHM, załoga?

gS:

iiiI
B

IlI
— Nasza gospodarka nastawia 

się mocno na aktywizację ekspor­
tu i to jest zrozumiałe. Jeśli nie 
osiągniemy odpowiedniego pozio­
mu, to nasza sytuacja gospodarcza, 
w najbliższym czasie nie poprawi 
się ze względu na zadłużenie. My 
musimy spłacać nie tylko długi, 
ale mieć też dewizy na import dla 
potrzeb produkcji i modernizacji, 
wdrożenie postępu technicznego i 
unowocześnienie wielu gałęzi go­
spodarki, które są przestarzałe. A 
eksportować kombinatowi się o- 
płaca. Właśnie dzięki handlowi z 
zagranicą nasze wyniki gospodar­
cze za 1987 r. są korzystniejsze o 
około 70 proc. Z tytułu eksportu 
mamy ulgi w podatku dochodo­
wym-, które później można prze­
znaczyć na fundusz rozwoju, a 
więc na prowadzenie inwestycji. 
Inny profit to nagrody eksporto­
we dla załogi. Do tego dochodzi 
sprawa odpisów dewizowych, bez 
których byśmy nic mogli funkcjo­
nować, jako że musimy utrzymy­
wać określony import dla zacho­
wania ciągłości produkcji, nie mó­
wiąc o kooperantach, którzy za 
każdy 'dostarczony towar żądają 
wsadu dewizowego.

— Podobno za towary wyżej 
przetworzone otrzymywać się ma 
większy odpis dewizowy. Czy zmo­
bilizuje to kombinat do szybszego 
rozwoju głębokiego przetwórstwa?

— Jeśli idzie o sprawę odpisów
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drutów, drucików, które dotąd są 
importowane. Rozpoznajcmy temat 
zakupu licencji w ZSRR na pro­
dukcję folii miedzianej. Są to 
więc głównie przedsięwzięcia o 
charakterze antyimportowym, bo

— U nas ciągle operujemy ha­
słem o głębokim przetwórstwie. O 
co więc tu chodzi? Mamy dobre 
rozeznanie tej sprawy na przy­
kładzie wielu firm zachodnich, 
przykładowy współpracującego, z 
nami koncernu „Simensa” z RFN.

— Wszystkie nasze zakłady mają 
zgodę KGHM na uruchomienie 
nowej produkcji związanej z wsa­
dem miedzi, byle tylko była ona 
opłacalna. I trzeba powiedzieć, że 
.w tym kierunku działają. Nie jest 
tajemnicą, że wytwarzamy już 
siarczan miedzi i siarczan niklu, 
które idą-na zaspokojenie potrzeb 
krajowego przemysłu środków- o- 
chrony roślin oraz na eksport. Z 
tym, że stoimy przed problemem 
zmniejszenia puli przeznaczonej 
na wymianę z zagranicą, aby le­
piej zaopatrzyć kraj.

w stoczniach jako ścierniwo 
czyszczenia konstrukcji stalowy^’"' 
które było dotychczas importów, 
ne. Powiem, że i. my s *’*’ 
ten żużel do regeneracji różny, 
elementów stalowych w i 
niach i hutach. Ponadto znafeiF 
się zachodni kontrahenci, która 
chcą kupować żużel granulować 
A przy okazji mogę podać, iż nu 
my też oferty na produkcję rój 
nego rodzaju galanterii z miedź 
np. rur, rynien, uchwytów. I j 
to chcemy się zabrać, bo na ekj 
port elektroniki nie ma co sięrs 
czej nastawiać, jako że wymaj 
to określonych reżimów i techno ' 
loąii, której u nas jeszcze nie na 
W każdym razie będziemy step B 
niowo rozszerzać zakres .naszej o 
ferty eksportowej.

Rzeczywiście, głosi się tezę, że 
korzystniej byłoby dawać miedź 
do kablowńi, i eksportować .kable 
i druty, ale ona nie jest poparta 
żadnymi' liczbami. Mamy ustale­
nie.spisane w Ministerstwie Wspó) 
pracy z Zagranicą, że damy kn- 
blowniom krajowym każdą ilość 

* miedzi, ale pod jednym warun­
kiem, że dtrzymamy takie same 
profity, jakie dóstajemy za wysy­
łaną za granicę miedź. Jest tr re­
guła logiczna, systemowa i ekono­
miczna. Jednakże przemysł kablo­
wy nie jest w stanie tych .warun- 

■ ków -spełnić, bo efektywność jego 
eksportu, m, in. przez cła i słaby.

techniczny, jest nisna.--Po

w odP8dat ' 
należy prj A 
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Przy huta.

Są 
przedsięwzięcia 

a n t y i m p or Iowy m, 
na konkurencyjne rynki zachodnie, 
które dysponują ogromnymi zdol­
nościami produkcyjnymi, będzie 
raczej trudno z tymi wyrobami 
wejść.

wrzawa o to, by centrum dało 
kablówniom więcej miedzi, a 
wówczas kraj otrzyma więcej de­
wiz, szybko ustała. Trzeba jeszcze 
powiedzieć i o tym, że 50 proc, 
tzw. eksportu kabli stanowił drut 
goły, była to po prostu nasza wal- 
cówka przeciągnięta przez ciągar­
ki. Jeśli przemysł ten unowocześ­
ni się, istnieje możliwość prze­
transponowania tam większej ilo­
ści miedzi, ale pod warunkiem, 
że KGHM dostanie to co wypra­
cował, bo inaczej nasza sytuacja 
stałaby się trudna.

mmerame. pozostające 
Wracając do żużla, to 
pomnieć, iż produkujemy 
ło miliona ton rocznie, 
łe lat nie wiedziano 
bić, no i tak składowani 
dach wokół hut. Przed 
zawarliśmy umowy z l_.4łn 
mami. Daliśmy im środki i 
dzenia na stworzenie p”— - 
bazy przeróbczej. Obecnie 
się tam z tego żużla

gwarantuje 
urządz^ 

zak^ 
koi^

iv
o- 
że

zysR. \ 
ale przede wszystkim zapanuj j 
porządek, na naszych składo"1 
skach. Z takimi maszynami j^ & 
cze nigdy nic mieliśmy do czynie 
nia, ponadto nauczymy się n°"0> \ 
czesnej organizacji gospodarki z ' \ 
mem. Dotąd w każdym 
odbywało się to tak. jak ktoś 
bie wymyślił. Poza tym z zad 
nioniemieckim kontrahentem 
dzimy w temat następny, a n 
wicie śrub. Jest 
rozwiązana w skali kraju, 
powiedzieć, iż polscy 
pokrywają 30 proc.
trzeb, W warunkach wyso^eS® 

, maszynowienia naszycn

— To jest znów błędna teoria, 
która nie wiadomo dlaczego funk­
cjonuje. Mówiąc o tym proble­
mie, trzeba wyjść od sposobu roz­
liczeń między krajami RWPG. Tu 
ceny są niższe od cen światowych 
zarówno w eksporcie, jak i im­
porcie. To znaczy, że Polska ta­
niej kupuje dajmy na to w Związ­
ku Radzieckim szereg surowców, 
a jednocześnie ternu krajowi 
sprzedajemy naszą miedź po ce­
nach niższych od światowych. Na 
przykład w br. cena światowa ni­
klu jest trzykrotnie wyższa od u- 
biegłorocznej, a my w ramach wy­
miany otrzymujemy ten metal 2— 

. —3-krotnie taniej niż byśmy go 
. nabywali za twarda walutę. Trze- 

' ba więc by było zrobić bilans na- 
:. szej sprzedaży i zakupów w skali 

kraju, by mówić o opłacalności 
eksportu miedzi.

dewizowych, to trzeba sobie uczci­
wie powiedzieć, że na początku 
1987 r. wszystkie przedsiębiorstwa 
przeżyły szok, bo zostały zabloko­
wane konta dewizowe. Wynikało 
to z tego, że miały one na kona 
lach więcej dewiz niż nakazywa­
ła to logika z punktu widzenia 
wielkości eksportu. Ale wróćmy 
do pytania, otóż są przygotowywa­
ne szczegółowe rozwiązania, pole­
gające na tym, że odpis dewizowy 
będzie rósł ze stopniem przetwo­
rzenia. Dlatego, jak już mówiłem, 
włączyliśmy do kombinatu FPN 
„Elpena’’ i teraz jesteśmy na eta­
pie jej modernizacji i zakupu no­
woczesnych maszyn, by zwiększyć 
możliwości produkcyjne. Szacuje­
my, że właśnie przez ten zakład,. 
który będzie miał najwyższy od- 

' pis dewizowy, pójdzie znaczna 
ilość naszej produkcji na eksport. 
Będziemy też wchodzić w umowy 
kooperacyjne z producentami ka­
bli i innymi zakładami przetwór­
czymi na takiej zasadzie, że każ­
dy dostanie' profity z eksportu ja- . 
kie wypracuje, za to co włoży.

— A czy sam kombinat nie chće 
wejść w głębsze przetwórstwo?

W®

ś S0- 
■ hod-

niiai'”' 
to sprana J 

producei"'1 
naszych P'1 

• - U' 
kopali 

na<

— Ze złomem jest podobnie jak 
z butelkami c 
niby rozbudowana sieć jednostek 
zajmujących się skupem, a w 
punkcie na Przylesiu stoi w ko­
lejce 100 ludzi, 'aby oddać b-....- 
Skup surowców wtórnych to sła­
bość naszej gospodarki.- My odzy­
skujemy rocznie w kombinacie o-' 
koło 40 tys. ton złomu i przy 
wielkich zabiegach organizacyjnych 
w zakładach jesteśmy w stanie 
wysłać 5 tys. ton złomu wsadowe­
go, czyli niewiele. Zgłosiła się o- 
nas firma zachodnioniemiecka 1- 

• ofertą przerobienia całej masy 
złomowej na złom wsadowy, bc 
tylko to daje ewidentny 
Najprawdopodobniej w 
szym czasie wejdziemy z ty111 
kontrahentem oraz „Impexmet^ 
lem” w spółkę kapitałową - . 
vcntureś. Firma ta Ł 
sprowadzenie maszyn i 
do przerobu złomu. Każdy 
negocjowałby cenę usługi, a 
trahent chce, by mu płacić za 
złomem. Taka transakcja jest 
płacalna. Nie chodzi już o to, 
zakłady będą miały z tego 

wszystkim 
naszych

który jest odbiorcą naszych katod, 
walcówki i przewodów z „Elpeny”, 
a od którego my z kolei kupuje­
my aparaturę medyczną. Ale jest 
to przede wszystkim producent 
świetnej elektroniki, choć zajmuje 
się też na dużą skalę produkcją 
kabli i przewodów właśnie dla 
elektroniki. Dlatego my też jesteś­
my zainteresowani takim rozwią­
zaniem tego zagadnienia, ale nie 
zrobimy tego sami, lecz trzeba to 
podjąć w powiązaniu z przemy­
słem krajowym, bo najwyższą e- 
fektywpość da nie katoda, wal- 
cówka, kabel, lecz bardzo dobry 
samochód, telewizor czy urządze­
nie elektroniczne. Wspomniałem 
już o naszej kooperacji z przemy­
słem samochodowym. Chcemy w 
„Elpenie” robić określone przewo­
dy do sprzętu gospodarstwa do­
mowego. Mamy już wstępne roz- 

'' mowy z krajową elektroniką na 
temat produkcji specyficznych

i na Zachodzie, | 
są korzystniej- j

F
■■■
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w ża­
rna teriałowo-tech-

Mimo więc zahamowania proce­
su degradacji, normy dopuszczal­
nych zanieczyszczeń w niektórych 
rejonach województwa są nadal 

przekraczane. Osiągnięte rezultaty 
nie zwalniają nas od obowiązku 
kontynuowania rozpoczętego pro­
cesu.

L tych »>»s®ynach 

II i

•y Kombinatu 
„iskie wykorzy- 

w za-
na

ra-

3) Uważam, że system rozlicza­
nia władz i kierownictw zakładów 
pracy z terenów ekologicznie za­
grożonych powinien być znacznie 
surowszy niż dotychczas

Trzeba więc intensyfikować pra­
ce na rzecz zahamowania degra­
dacji środowiska w całym kraju, 
lecz nie cierpiącą zwłoki sprawą 
o niebagatelnym znaczeniu jest 
potrzeba cofnięcia niekorzystnych 
procesów w województwach eko­
logicznie zagrożonych.
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"n(0Hal ruP? ludzi 1 
i’0'0 . _u.,vnach ro­

ili zmiany? Czy 
na to dyrektorowi

•1) Wprowadzenie regionalnych 
norm zanieczyszczenia powietrza 

i wody, których przekroczenie o- 
znaczaloby uznanie ich za regiony 
zagrożenie ekologiczne. Dziś uzna­
wanie jest bardzo dowolne.

ii

I

Po drugie — wydatnie, bo o po- 
I Iowę, zmniejszono emisję gazów, 

głównie SOz i o 60 proc, pyłów. 
Czterokrotnie zmniejszono zawar- 

. tość metali ciężkich w emitowa­
nych pyłach, szczególnie ołowiu z 
847 do 198 ton i miedzi z 1035 do 
267 tęn. Pomyślnie został rozwią­
zany problem emisji tlenku węgla 
w hucie „Legnica”, gdzie dzięki 
zastosowaniu własnego, oryginal- 

| nego rozwiązania, wykorzystuje się 
2,5 tys. ton tego gazu rocznie. Po­
dobna instalacja . zostanie wybu­
dowana w hucie „Głogów”. Dal­
sza poprawa nastąpi po pełnym 
zrealizowaniu programu ochrony 
środowiska w hutach i nrogramu 
uciepłowienia miast.

Odrębny problem 
światowych L--------~
cznych z 
wiska w 
się i

nasze 
uprzemyslowie- 
rozwój przemy­
ty latach 70. 
r. opracowano 

dopiero początek’YatSro°„tJ°'vlska, 

wał zmianę podejścia 
kologii. AV 1982 
Rada Narodowa 1 
kowany program 
możemy powiedzieć, 
realizacji programu jest 

choć występują liczne opóźnienia 
Oto ważniejsze efekty;

c) pozostawienia
ków finansowych uzyskanych z 
tego tytułu do dyspozycji lo­
kalnych władz,

d) przyznanie priorytetu
opatrzeniu
nicznym i wykonawstwie ro­
bót.

izcze, jak to wszyst- 
— “ ustawić, czasa- 
wpuści kogoś z ze- 

ul!radnie mu śrubkę, 
najbliższym czasie 

rodzaju opory zo- 
- i rozpocznie się 

n>m słowem, zakla- 
. “szą swój park ma-

sposób wykorzy- 
‘ zajdzie taka po- 
!niy woleli kupić 
wydajniejsze, a 
-> nie Wykorzy- :

zmianie sto- 
zaplecza o tym 

odnoszą się 
'owych warszta-

hutach, bo . 
niemały. J

więc sobie sa- 
aiatwić- Cheę 

spółki kapita- 
usankcjonowane, 

będą bardzo pre- 
'jcrzamy sk°- 

,„„vvch możliwo-

A teraz parę slow o barierach, 
które utrudniają realizację zadań 
na -rzecz ochrony środowiska. Na 
pierwszym miejscu za takie uznać 
należy: niedostatek potencjału wy­
konawczego, braki materiałów i 
urządzeń, a także ograniczenia fi­
nansowe, w tym dewizowe. W 
kraju nie udało się dotychczas 
stworzyć przemysłu produkują­
cego obiekty i urządzenia niezbęd­
ne dla ochrony środowiska. Stąd 
należy w II etapie reformy two­
rzyć warunki systemowe do po­
dejmowania produkcji tych właś­
nie urządzeń, np. kontenerowych 
oczyszczalni ścieków, wysokowy- 
dajnych urządzeń odpylających,, 
wysokosprawnych kotłów dla cie­
płownictwa, kotłów fluidalnych, u- 
rzadzeń do spalania .gorszych ga­
tunków paliw. Nie podzielam op­
tymizmu wyrażonego przez minis­
tra ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych, dotyczącego zaawan­
sowania budowy zakładów wzbo­
gacania węgla oraz pilotowej in­
stalacji kotła fluidalnego w elek­
trowni „Jaworzno”. Według infor­
macji NIK, na budowę tej osta­
tniej nie została dotychczas zawar­
ta umowa, a większość elementów 
ze względu na długie, bo 10-letme 
składowanie, uległa zniszczeniu.

to dostęp do 
i 'rozwiązań technologi- 
zakreu ochrony środó- 
świetle wydłużających 

kosztownych prac badaw-

Po pierwsze — zahamowana 
stała degradacja wód, głównie 
dzięki wybudowaniu 40 oczyszczal­
ni, które dziś oczyszczają łącznie 
96 proc, ścieków. Do roku 1990 
planuje się wybudowanie dalszych 
19. Mimo to, wody w rzekach nie 
odpowiadają docelowym klasom 
czystości. Wynika to z faktu, że 
do województwa dopływają rzeki 
już zanieczyszczone. Problem ko­
ordynacji działań międzywoje­
wódzkich pa rzecz ochrony rzek 
nabiera więc rangi najwyższej i 
wymaga kompleksowego rozwiąza­
nia, o co zwracam się do obywa­
tela ministra ochrony środowiska 
i. zasobów naturalnych.

czych i* wdrożeniowych w kraju. 
Wiąze się to z wydatkowaniem 
znacznych środków dewizowych, 
istnieję np. potrzeba zakupu w 
RFN technologii bezodpadowej u- 
tyhzacji dwutlenku siarki w ga­
zach o małych stężeniach dla hut 
miedzi, co później mogłoby być 
rozpowszechnione w kraju. W tej 
sytuacjj szczególnie pilną staje się 
potrzeba rozwinięcia wszechstron­
nych działań na arenie międzyna- 

. rodowej dla zrealizowania propo­
zycji zgłoszonej przez przewodni­
czącego Rady Państwa, gen. Woj­
ciecha Jaruzelskiego na 40 sesji 
zgromadzenia Ogólnego NZ do­
tyczącej nieodpłatnego 
szechniania osiągnięć 
techniki j technologii z zakresu 
ochrony środowiska.
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2} Uznanie województwa za za­
grożone ekologicznie powinno po­
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ten jest ceną, jaką piaci 
społeczeństwo za 
nie i dynamiczny 
słu miedziowego 
Chociaż już w 1977 
program ratowania

dy^ć' rie Chc<? pr2ez Powie- wąSącv TEnę iŚmy Już “do-

zow ! o 60 proc, pyiól
oznacza, że pewne rejony Legnic- 
giczniePTZ^!,aiy- należeć do ekolo- 
c “Srozonych. W dalszym 
ciągu występuje wiele nie roz­
wiązanych problemów, np. utylt- 
staCioevrnmadZOnyCh Od-Padów pow-

yu. W procesio wzbogacania 
rudy. Wprawdzie odpady te zo­
stały uznane za surowce rezerwo­
we, to jednak kombinat nadal Do­
nosi wielomiliardowe opłaty 'za 
korzystanie ze środowiska i dlate­
go podjęto intensywne prace nad 
ich przemysłowym wykorzysta­
niem. Nie znaleziono też sposobu 
ogiamczenia pylenia z. plaż zbior­
nika odpadów poflotacyjnych. Na­
dal bardzo ważny problem gospo­
darczy i ekologiczny stanowią 
szlamy ołowionośne, których około 
100 tys. ton zalega na składowis­
kach, zagrażając skażeniem ziemi 
i wód. Istnieją jednak poważne 
przesłanki, źe i ten problem mo­
że niebawem zostać rozwiązany, 
dzięki zakupowi technologii gwa­
rantującej nie tylko pełny odzysk 
metalu, ale i bezpieczeństwo śro­
dowiska.

Uważam, że należy dokonać 
zmian w sposobie podejścia do 
województw zagrożonych ekologi­
cznie. Jeśli bowiem popatrzymy ną 
mapę stanu środowiska kraju to 
można wyodrębnić kilka grup róż­
niących się stanem zagrożeń. Naj­
groźniejsza sytuacja, o czym mó­
wił minister ochrony środowiska i 
zasobow naturalnych, występuje w 
województwach: katowickim, kra­
kowskim, legnickim, wałbrzyskim, 
tarnobrzeskim. Tam skupionych 
jest najwięcej źródeł zanieczysz­
czenia środowiska. Tam też 
trzeba podjąć -największy wysi­
łek, aby stopień zagrożenia uległ 
radykalnemu zmniejszeniu. Aktu­
alnie natomiast systemowo-praw- 
ne oddziaływanie jest jednakowe 
w całym kraju. Wnoszę więc o:

b) wprowadzenia wyższych oplait 
za korzystanie ze środowiska.

Chcę poinformować obywateli 
posłów, że wszystkie fakty i licz­
by które tu zaprezentowałem zo­
stały potwierdzone przez dwukro­
tne kontrole sejmowej "
chrony Środowiska i Zasobow Na- 
przlźnz%óał WFdi Terenów" j'
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Imiaiie, lecz tylko 2, które 
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pi, że zakłady zaplecza prżeży- 
p teraz trudny okres, bo pre- 
pmomiczna na nie jest bar- 
. ma żeby wyjść 0br0nną rĘ_ 

pi? uporać .się z tymi pro- 
pi, rozszerzyć zakres pro- 
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Po trzecie — rozwiązany został 
I problem zagospodarowania żużla 

hutniczego dla celów budownic­
twa drogowego. Dzięki temu wy­
korzystuje się żużel z bieżącej 
produkcji oraz z hałd, które za­
czynają powoli znikać. Na uwagę 

I zasługuje opracowanie technolo­
gii produkcji materiałów ściernych 

I z żużla hutniczego, na które 
i nieje nieograniczony popyt 
i krajach II obszaru. Okazuje 

jeszcze raz, że jeżeli intensywnie 
| zabierzemy się za trudny pio- 
i blem, to przestaje on być nie tyl- 
! ko nieszczęściem, ale może Przy­

nosić konkretne efekty gospodar­
cze.
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— Pan do kogo?

ka-
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inżynierem-elek try-

— Ja nie. Nie umiem.
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Wyróżnienie JOANNA GUTOWSKA

naprawdę za dużo.

— Kto?

szczęście, wazon rzeczywiście

— Czyżby śledziła mnie na pa­
na polecenie?

paninią...

— Skąd?

10

— Pan do mnie? — pytam jesEr 
eze raz.

— Słucham pana — powiedzia­
łam łaskawie. > • ■

Tak. Chciałem coś 
proponować. To znaczy prosić

praw- 
pewno. 

się pa-

— Nazywa się „Marzenie” i nie 
jest to takie zwykłe biui'o. To ona 
do mnie przyszła-

Nie było sensu bawić się w ko­
kieterię.

— Tak się bałem, tak się 
łem, że to wszystko nieprawda, że

tluma- 
mocno 

za

I

znam? — Wy-
A 

na

NA
ZAMÓWIENIE

— Jestem 
kiem.

I

dziłam się. na to, bo z wariatami

to

Dzwonek. Otwieram drzwi. Nie. 
Najpierw spoglądam do lustra. Wi­
dzę trzydziestoletnią kobietę, która 
się niczego i nikogo nie spodziewa. 
Jednak poprawiam włosy i robię 
minę ,,do ludzi”. Drugi dzwonek. 
W drzwiach stoi mężczyzna z bu­
kietem. Nie znam go. Patrzymy na 
siebie. Przyglądamy się sobie. Nie, 
na pewno go nie znam.

— My się nie znamy. To zna­
czy, pani mnie nie zna.

— Ja przyszedłem z zamówienia.
Z biura matrymonialnego.

— Ja pana nie znam, 
mnie zna, tak? — znów zabrzmia- 
ło to jakoś histerycznie, 
pan jest?

— Przyszedłem prosić panią 
rękę.

— Więc pan nie jest redakto­
rem?

pani za-
: pa-

— Wcale się pana nie boję. — 
Dopiero mówiąc to pomyślałam, że 
to wariat, zboczeniec, który mnie 
zaraz udusi. Ale zamiast rzucie się 
na mnie ujął tylko moją rękę. Zgo-

pamięć mam jak

- --Znów 
uśmiechnął i powie-

— Nie. Ale ona wszystko o 
wiedziała.

— Tak — nieznajomy uśmiecha 
się ciepło. Stoi naprzeciw mnie i 
nie wypada hic innego, jak podać 
mu rękę.

— Jestem Andrzej Dragon — 
przedstawia się i podaje mi kwia­
ty. — Nie wiedziałem, jąkie pani 
lubi.

Spokojnie. To na pewno pomył­
ka. Zaraz się wszystko wyjaśni. 
Nawet trochę mi szkoda, bo jest 
bardzo przystojny.

— To bardzo piękny zawód, ale 
ja nie mam nic wspólnego z tech­
niką — starałam się być wyniosła 
i ironiczna, a byłam tylko napast­
liwa, ale on nie stracił spokoju.

I
i

— Ta staruszka. Siedziałem sani. 
w parku, na ławce. I ona się przy-’ 
siadła. Powiedziała mi, że pani na . 
mnie czeka. Najpierw jej nie u- ■ 
wierzyłem. Myślałem, jak pani, że 
to nie jest możliwe. A. potem się 
okazało, że pani naprawdę istnie- . 
je.

— O, proszę pana — poczułam 
się dotknięta. — Ja też potrafię 
naprawić kontakt... — i jakby 
chcąc zademonstrować swoje tech­
niczne umiejętności, włączyłam 
lampę. Nie zapaliła się. On u- 
śmiećhnął się z politowaniem, no, 
może z pobłażliwością. Poczułam 
się zdradzona. Przez własną lam­
pę.

Tego było __
Wyrwałam rękę. — Nie' nie wiem 
o żadnym biurze -— zapewniałam 
gorąco.

— Zna ją pani, to znaczy, wi­
działa ją pani. Tylko nie pamięta.

• — Skąd pan to wszystko wie, o 
mnie? Nie mam chyba tego wy- - 
pisanego na twarzy. Nie może pan 
czytać w moich myślach.

Nagle przeleciało mi przez gło­
wę, żg, to może jest hydraulik z 

■ administracji, który miał przyjść w 
zeszłym tygodniu, bo kran cieknie. 
Ale nie miał torby z narzędziami 
I te kwiaty. To nie jest hydraulik. 
Więc kto?

— Z zamówienia.
Zdobyłam się tylko na zdziwio­

ne spojrzenie.

— Nie znam żadnej staruszki, 
która się przysiada w parku.

najlepiej .spokojnie i trzeba 
patrzeć w oczy. Zapamiętałam 
z jakiegoś głupawego filmidła.

— Jechałam. ale z nikim nie 
rozmawiałam. Tam nie było żad- "■ 
nej staruszki.

— Była. Siedziała pod. oknem, a 
koło pani siedział student i czytał- ■

Bukiet jest piękny i na pe­
wno kosztową! majątek. 'Przyjmu­
je go, jakby był naprawdę dla 
mnie. Zapewniam, że bardzo mi 
się podoba.

-— Nie, inżynierem — mówił mój 
gość, klęcząc przede mną w ka 
łuży wody.

mój dywan. Nawet ja 
że moje wiersze 
- ------ !ć na kola-

— A skąd pan mnie zna? 
spytałam znienacka.

Nie możemy tak stać w przej­
ściu. Zapraszam mego nieoczeki­
wanego gościa do pokoju. Rozglą­
da się dyskretnie i -widzę, że mu 
się podoba. .Cieszy mnie to, choć 
powinno być mi obojętne. To ktoś 
obcy. Nie wiadomo, skąd się wziął. 
Może rozmowa coś wyjaśni. Za­
praszam go, żeby usiadł. Pytam, 
czy się. napije. kawy i biegnę do 
kuchni zebrać myśli.

Stoję między zlewem a kreden­
sem z naręczem kwiatów i nie 
wiem, co dalej. A jeśli to złodziej? 
W szufladzie, są wszystkie moje 
pieniądze, na biurku leży złoty 
pierścionek. Na pewno już to za­
brał, za chwilę ucieknie. „Poszko­
dowana sama wpuściła włamywa­
cza dó mieszkania”. W. popłochu' 
wpadam do pokoju. Pierścionek le­
ży na miejscu, mój gość siedzi i 
uśmiecha się do mnie.. .Plotę nie- 

■zdarnie, że przyszłam po naczynie 
do kwiatów, które ciągle trzymam. 
Na szczęście, wazon rzeczywiście 
stoi na oknie.

On się zerwał. Rozejrzał trochę 
nieprzytomnie. Wyrwał bukiet z 
wazonu i ukląkł przede mną. Wi­
działam, jak woda kapie jna jego 
spodnie, na i..ij i, 
nie wierzyłam, i 
mogą kogokolwiek rzucić 
na.

Już spokojnie wracam postawić 
wodę na kawę. Bzdury. Trzeba 
wierzyć bliźnim, a ten pan wyjąt­
kowo sympatycznie wygląda. Mo­
głabym powiedzieć — wzbudza 
zaufanie. Jakbym go jednak zna­
ła, ale skąd? Na wszelki wypadek 
zaglądam do lustra i błyskawicz­
nie poprawiam swoją urodę. Tó 
mi dodaje pewności siebie. Z ca­
łym wdziękiem, na jaki mnie stać, 
ustawiam kwiaty i. nakrywam sto­
lik. Żeby zyskać na czasie, długo 
dobieram serwetki, kroję ciasto 
(jak dobrze, że nie zdążyłam go 
zjeść). Uśmiechamy się do siebie i 
nic nie mówimy. Ale wszystko jest 
już gotowe. Trzeba usiąść i dowie­
dzieć się wreszcie — KTO TO 
JEST?

— To na pewno żarówka się 
przepaliła. — Zerwałam się, żeby 
mu pokazać tę przeklętą żarówkę. 
I nie mogłam sobie poradzić z od­
kręceniem abażuru. Tysiąc razy to 
robiłam, a teraz jak na złość.'

— I to właśnie bardzo mi się w 
pani podoba —• powiedział. — Pra­
wdziwa kobieta powinna .pisać, 
wiersze, haftować, uczyć dzieci. > 
Wszystkie moje znajome potrafią 
obliczać Icgarytmy, naprawiać prał- ■ 
ki, a w warsztacie samochodowym j 
czują się pewniej niż u krawca- . 
wej.

— Zapewniam pana, że. nigdy nie. 
byłam w biurze matrymonialnym, 
ńie wysyłałam ogłoszeń do gazet, 
nie. rozlepiałam na słupach. Nic. 
Nigdy. Nawet mi to nie . przyszło 
do .głowy. Uważam, że to.instytu­
cje dla ciamąjdowatych urzędni­
ków,

— Ależ skąd, bardzo mi się pan : 
podoba. — W moim głosie był0 
więcej zapału niż chciałam. Zro- 
biło mi się głupio, ałe on się tak 
ucieszył. Całował moją rękę i 
wtarzał:

to nie jest możliwe.

A więc, miałam tajemniczego 
wielbiciela, który pragnął się 2e 
mną .ożenić. Śledził mnie od da­
wna, a teraz przyszedł wyznać mi 
swoje uczucia. Ale skąd, do licha, 
wiedział o moich marzeniach? Ni­
komu, nikomu o nich nie mówi­
łam. To znaczy, mama .i Danka, 
moja przyjaciółka, wiedziały, że 
mam już dość samotności, samo­
dzielności, że chcialabym... Ale 
przecież nic nigdy nie powiedzia­
łam o brodzie ani o latach.

—■ Ja też. tak myślałem,

~ A jednak poszedł pan do ta-, 
kiego biura. Jak się nabywało? 
„Szczęśliwa Przystań”, a może 
„Tylko u nas". -Niech pan' się . 
przyzna.

O, Boże. Ależ idiotka ze mnie. 
To jest facet z wydawnictwa. 
Wreszcie przeczytali moje wiersze 
i wydrukują. Ach, jak elegancko. 
No, muszę się trzymać i stawiać 
warunki. Na pewno się bardzo 
podobały, jeśli przyszedł z kwiata­
mi. Nareszcie odetchnęłam. Sia­
dłam wygodniej.

Z pociągu. Jechała pani W 
lipcu z Gdyni do Warszawy eks­
presem?

— A kto ,umie? • •

— Ta staruszka z biura matry­
monialnego.

Gdybym leżała w łóżku, pomy­
ślałabym, że to sen. Ale siedzia­
łam na własnej kanapie, lekko 
zmierzchało. Zegarek tykał. Docho­
dziła ósma. To wszystko działo się 
naprawdę. On nie przestawał mó­
wić.

— A może pani kogoś już ma? 
Nie, musiałbym o tym wiedzieć. 
Nie chodziłaby pani sama do kina 
i na spacer. Więc nie podobam się 

.pani? — w jego głosie była praw­
dziwą- rozpacz. Mimo całego bez­
sensu sytuacji wzruszyło mnie to.

Ja wiem, że pani nic nie wie.

— Ale pan mi to wyjaśni, 
da? Pan ma do mnie na 
jakąś, sprawę — starałam 
nować nad głosem.

— Do pani — odpowiada tak 
pewnie, jak byśmy byli umówieni. 
Automatycznie otwieram szerzej 
drzwi i robię gest, który ma zna­
czyć — proszę wejść. Równocze­
śnie gorączkowo przelatuję w -pa­
mięci twarze dalszych krewnych, 
kolegów ze szkoły, znajomych by­
łego męża. I nic. Niemożliwe, że­
bym go ńie zapamiętała. Jestem 
sama i wpuszczam do mieszkania 
obcego człowieka.

— Pani nic nie wie, ale pani 
mnie zamówiła — tłumaczył' mi 
cierpliwie, jak gapowatemu dzie­
cku. — Przecież pani chciala wyjść 

mfiż. Za inżyniera; żeby napra­
wiał wszystko w domu, żeby miał 
brodę i czterdzieści lat I lubił 
wiersze. To właśnie ja. Z zamó­
wienia.

— Skąd ja pana 
padlo to ostro i nieuprzejmie, 
przecież sama zaprosiłam go 
kawę. Przyniósł mi kwiaty. (Czy 
rzeczywiście dla mnie?). Chciałam 
jakoś zatrzeć to niemiłe wrażenie. 
Tłumaczyłam się słabą pamięcią 
To nieprawda, |-----'*/-------
komputer trzeciej generacji, 
on wcale nie 
się pięknie 
dział głębokim 
który tak lubię:

Cóż miałam odpowiedzieć? Wi­
działam go pierwszy raz w życiu, 
ale teraz już wiedziałam, skąd go 
znam. Tak, chciałam poznać | 
dziwego mężczyznę, takiego 
prawdę dla mnie. Wszystko 
zgadzało. Nie wiedziałam 
dnie jak wygląda. Ale to był on. 
Tak go sobie wyobrażałam. Może

— Proszę się nie denerwować, 
ja to wymienię. Ma pani żarówkę? 
Kilkoma zgrabnymi ruchami -po­
radził sobie z oporną materią. Nie : 
pozostało mi nic innego, jak przy­
nieść nową żarówkę. Za chwilę 
lampa się paliła, a mój gość tłu­
maczył mi, że naprawianie domo­
wych urządzeń, to męskie zadanie. 
Nie mogłam się z nim nie zgo­
dzić.

Najpierw pytam, czy słodzi -ka­
wę, potem częstuję ciastem, w koń­
cu, pokonując jakąś głupią nie­
śmiałość, mówię wprost:

■— Dość tego, mój panie. Proszę 
natychmiast wstać, włożyć kwiaty 
z powrotem do wazonu i wszystko 
mi wyjaśnić.

Wstał, zrobił, co kazałam,- 
usiadł na swoim miejscu i 
uśmiechnął się przepraszająco. — 
Nie chciałem pani przestraszyć.

był speszony.

■męskim głosem,

a pan

Kim

praw- 
na-

> się 
dokła- 

wygląda. Ale to był

trochę bardziej był szpakowaty niż 
sądziłam. I niepotrzebnie trochę 
przygarbiony. Pod moim wzrokiem 
wyprostował się i zaczął 
czyć: — Ostatnio byłem 
zapracowany, miałem trochę 
mało ruchu, ale lubię spacery 
pływanie.
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— Jak pan może? Znamy się od 
godziny i to w takich okoliczno­
ściach.

Kuśniewicza
i Konwickiego

„Wróć, ucałuj...” —
Rze-

Jan Łukasik z Głogowa przysłał 
nam kilka fraszek i innych form 
wierszowanych. Oto próbki nasze­
go nowego autora:

My też mamy taką nadzieję. Ży­
czymy miłemu artyście z Barcelo­
ny dobrej współpracy z Polską.

, zapewniani pana.

ją pani pamięta?

tego? Nie znam jej. — 
się jakoś otrząsnąć.

gaśnie ona jest jednooso-
—i matrymonialnym.

kiedyś w takim praw-

I1

a _ _ ____  ___ _
^Sm^urze i nauczyła się sły- 

marzenia. Od dawna 
□'emeryturze, ale ciągle po- 
ludziom.

chce, żebym uwierzyła 
___ tej dobrej wróżki. To 
,>dopodobne.

Może to spotkanie coś zmieni? 
Dowiadujemy się, że było to pier­
wsze tego rodzaju spotkanie z 
twórcami od siedmiu lat. Może 
czymś zaowocuje, jeśli administra­
cja nie spoćznie na laurach?

(np. gwóźdź za dwa halerze), szcze­
gólnie doskonale' posługuje się ję­
zykiem poszczególnych środowiskę, 
grup etnicznych, co da je jego 
książce niezaprzeczalny walor a®*- 
tystyczny. Jest autentycznym pisa­
rzem — chciałoby się rzec — ludo­
wym, ale to nie o to chodzi, jak 
w wypadku poetów, ludowych. Ro­
man Turek był gadaczem-opowia- 
daczem. Nie umiał zmyślać. Pisał 
prawdę, czego najlepszym dowo­
dem jest fakt jej bezpłodnego le­
żakowania przez tyle lat. Żałować 
tylko należy, że autor nie weźmie 
swej książki do ręki. Pośmiertne 
wydania książek wydają się być 
— delikatnie mówiąc — nieporo­
zumieniem kulturalnym, autenty­
czną plamą.

Kneks do

1s

— Ja też to mówiłem, że pani 
będzie zaskoczona. Chciałem po­
dejść w sklepie albo na spacerze, 
ale ona się nie zgodziła. Nie ma­
my wspólnych znajomych, a pani 
nie chcialaby rozmawiać z obcym 
na ulicy. Mówiła, że pani jest po­
etką i wszystko zrozumie. Przecież 
pani też na mnie czekała. Czy to 
nie wszystko jedno, jak się ludzie 
poznają? Ja może nie powinienem 
mówić o tym zamówieniu, bo to 
jakoś tak. nieromantycznie. Ale 
ja jestem inżynierem i nigdy je­
szcze nie znalem żadnej poetki.

Pokaźnych rozmiarów (pół tysią­
ca stron) tom wspomnień Roma­
na Turka składa się z dwóch czę­
ści. Pierwsza rozgrywa się w Ga­
licji i jest jakby uzupełnieniem

Ż
i a

Piękne kobiety 
to jak- motyle. 
Urody, piękna, 
Masz waść na... chwilę!

— Niech pan poczeka. Muszę 
. Za dużo tego. Ja prze­

leż wcale pana nie znam.

si
l

1
_ CO 2 1

jo wl- 

,liUrem- prflCowa,a.

jest ną <7-. 
maga 1—

- I P311 
w istnienie 
nieprawd..

_ przecież ją pani widziała. I
— . 0 mnie.

— Alę ja panią znam..Wszystko 
śę zgadza, nawet to mieszkanie. 
Obrazki, stara kanapa. Tylko pani 
może zostać moją żoną.'

Roman Turek: 
Krajowa Agencja Wydawnicza, 
szów 1987, str. 500, cena 550 zł.

malała pani wted>’
_ o panu?

_ To znaczy, o kimś takim jak 
, ja myślalem w parku o kimś 
takim’ iak PanŁ Ona 1,0 uslXszala 

kazała mi pani poszukać. Też jej 
■e wierzyłem, ale pani jest na- 

"rawdę taka, jak sobie wymarzy­
łem Tylko myślalem, że się pani 
ucieszy, tak jak ja. Tyle lat nie 
mogłem pani spotkać i gdyby nie 
ona...

— Niech pan poczeka, 
pomyśleć- Za d--- ‘—

Amatorzy są w modzie. W trak­
cie Lubińskich Spotkań z Litera­
turą Miłosną, znany krytyk i esei­
sta Andrzej Gronczewski przez 
długie godziny oglądał prace ama­
torów w dziedzinie plastyki i z 
miejsca byłby kupił- kilka obrazów, 
gdyby one były od razu do sprze­
dania. Wystawa w MGDK w Lu­
binie zrobiła dobre wrażenie na 
warszawskim twórcy. Kilka płó­
cien zostało wybranych, nie tylko 
przez Gronczewskiego. Oto, co zna­
czy dobra marka! Przypomnijmy, 
że kilka lat temu pisarze także 
kupowali w Lubinie obrazy. Coś 
w tym jest!

Bardziej podobają się nam o- 
brazki satyryczne. I w tym kie­
runku radzimy iść. Prosimy za kil­
ka tygodni o nowe próby.

sobie zrobię ~ przypomniał 
Trzy ć moją nieporadność. 
A y zgasił i zapalił światło, 
tazern „ zn°w zgasił. Stanęliśmy 
110 fiemnn3’- oknie i wyglądaliśmy 
Pusta. Już całkiem ulicę. Była

We Wrocławiu odbył się XXVII 
Festiwal Polskich Sztuk Współcze­
snych. Nagrodami obsypano „Por­
tret” Sławomira Mrożka. My pra­
gniemy jednak zwrócić uwagę na 
nową sztukę Wiesława. Myśliw­
skiego pt. „Drzewo”, w reżyserii 
Kazimierza Dejmka. To był bar­
dzo ważny i interesujący spektakl, 
szkoda, -że nie doceniony przez ju­
ry. Natomiast klęskę poniosło 
przedstawienie „Dzieci Arbatu” Ry- 
bakowa. Z dużej chmury, 
deszcz.

Turkowy narrator przybiera tro 
chę pozę Szwejka i dlatego jego 
opowieści nacechowane są przede 
wszystkim humorem, chociaż cza­
sy upadku monarchii austr o wę­
gierskiej wcale nie były do śmie­
chu. Powstawała Polska „wybija­
jąca się na niepodległość”, ale szło 
to dość chaotycznie, przypadkowo, 
w ścieraniu się Polaków, Rusi- 
•nów, Żydów, Ukraińców i kogo 
tam jeszcze. Nie było to łatwe ani 
proste. Szczęśliwa agonia austria­
ckiego kolosa niczego bowiem nie 
rozwiązywała, a tworzenie nowego 
świata polskiego w zbyt wielu 
miejscach musiało się dziać. Jak­
że daleko było od Galicji pod Wil­
no i jeszcze dalej na północ, a tam 
w roku 1919 musiał znaleźć się, 
walczyć i ginąć chłop spod Łań­
cuta. Nie bardzo rozumiał dziejo­
we wydarzenia i często zachowy­
wał się jak Szwejk, aby tylko 
ciec spod wojennego berła.

— zdecydowałam się na- 
z pełnym przekonaniem, 

dobrze, źe lampa jest na-

Roman Turek operował bardzo 
prostymi środkami wyrazu. Obda­
rzony omal fotograficzną pamięcią

Otrzymaliśmy z

niektórych- ' ptaaLzy^Gar’’' “

™ ^X™wd7 
ą 1 wszechświata. Swoimi 

i KonwiĆk.P?wi®ściam‘ Kuśnicwicz 
dniaia ^5 . b®zdyskusyjnie udowa- 
mtolim , istotnie jest i Onie- 
nie ZachWu czytelnikom 

że ?=£ n‘C inneg0 tylko wia- 
ctaż rzeczywiście było, cho­ciaż... juz nie Jest, J bedzie 
chociażby nie wiem jak chcieć...

Co ma do tego wszystkiego nie- 
s^,d% JUZ Roma“ Turek. rodem 
krążek LańCUta- autor mJn'

W 1 mama, ja i reszta”,.
„ służbie najjaśniejszego pana”7 
Ano ma, i to sporo. Właśnie uka­
zała się (po długich i ciężkich bó- 
.--h porodowych, bo autor napi­
sał np. wśtęp jeszcze w roku 1975!) 
książka pt. „Wróć, ucałuj...”. Czy­
telnik łatwo domyśli się powodu 
długiego leżakowania tekstu na szu­
fladowych plażach bezludnych wysp 
wydawniczych. Nie będziemy za­
tem o tym pisać. Rodzić się może 
tylko pytanie, jak długo można 
czyścić plamy, które mają kolor 
biały. Pytanie jest bezsensowne, a 
rzeczywistość mówi, że tak wła­
śnie czynić należy.

Mówił z taką pewno- 
też tam był. Ale nie, 

dobrze. Chłopak kolo 
i tał biografię Woltera. Na- 

'’\lziwilam, bo wygląda! na 
U’l s:ę, ‘ X pod oknem siedziała 

i m Tak, wszystko się zga- 
| sW1'1 \[ała. zasuszona, ,aka lakaś

’ ,)o mnie przerażenie. Za- 
OłP się przcu nim tłumaczyć; 

odezwałam się do niej ani

_ Więc

Czy można nazwać Romana Tur­
ka polskim Haśkiem? Potwierdze­
nie jest zbyt łatwą odpowiedzią na. 
to pytanie. Ciekawsze, co powie­
dzieliby o swym nieuczonym ko­
ledze wspomniani na początku: 
Andrzej Kuśniewicz i Tadeuśz 
Konwicki? Może udzielą odpowie­
dzi? Galicja i Wileńszczyzna — 
ich krainy — o to również pro­
szą.

wyrafinowanych intelektualnie i . 
artystycznie książek Andrzeja Ku- 
smewicza. Druga natomiast dzieje 
się na Wileńszczyźnie i doskonale 
swoją niewymuszoną prostotą nar­
racji współgra z wycyzelowanymi 
tekstami Tadeusza Konwickiego, że 
nie wspomnę już o poezji czy pro­
zie Czesława Miłosza.

żono się na opieszale działający 
Wydział Kultury przy Urzędzie 
Miejskim. Miała być aukcja sztu­
ki, obrazy od pół roku leżą w de­
pozycie. Plastycy chcą pomóc w 
wielu przedsięwzięciach kulturo­
wych, ale nie zawsze im' się t© u- 
daje.

W Głogowie odbyło się spotka­
nie grupy plastyków z wiceprczy- 
dentem miasta. Obie strony, jak 
się dowiadujemy, przybyły na roz­
mowę bez ustalonego wcześniej 
planu. Rozmowa więc przebiegała 
w atmosferze naturalnej i nie­
skrępowanej. Kto byl? M.in. Le­
szek Płiniewicz, Zygmunt Stachu­
ra, Zbigniew Nowicki, Andrzej 
Owczarek, Kinga Domańska, Ed­
ward Mirowski. O czym mówiono? 
Naturalnie, o sytuacji sztuki w 
Głogowie, o inicjatywach lokalne­
go środowiska, o pewnym mara- 
zmie w mieście; żalono się na 
brak wyraźnego planu estetyczne­
go zagospodarowania miasta, skar-

Barcelony miły 
list od plastyka, który rok temu 
przebywał w naszym regionie. Ja- 
vier Cuevas, bo o nim mowa, pi- 
sze m.in.: „Cieszę się, że mam ja­
kiś ślad po ostatnim pobycie w 
Polsce. (Chodzi o druk w „Polskiej 
Miedzi’5). Latem zamierzam przy­
jechać znów. Być może, w czerw­
cu wezmę udział w plenerze w 

• Ustce, a w Lipcu spróbuję realizo­
wać w Chocianowie moją rzeźbę... 
Mam nadzieję, że będzie to udana 

praca”.

Siedziałam nad pustą filiżanką, 
patrzyłam w najwyraźniej zako­
chane oczy mojego gościa i sama 
nie wiedziałam, co o tym myśleć. 
Podobał mi się, podobał na pewno, 
śie te okoliczności. Co ja powiem 
mamie, że skąd go znam? Czy to 
Wszystko w ogóle jest możliwe?

Dzwonek do drzwi wyrwał mnie 
z rozterki. Telegram. Podpisałam. 
"Płaciłam. Zamknęłam drzwi. W 

opercje była .karta z serduszkiem 
T£?Is!ti z tekstem telegramu: PO- 

' toI?RDZIC PRZYJĘCIE ZAMÓ- 
, :„NIA- błysnąć trzy razy 

FIRMA „MARZENIE”. 
aza ,am kartonik miłemu go- 

> zgodnie uśmiechnęliśmy 
taką biurokrację.

UieLu Co leraz? — z wyraźnym 
jonfvkojem sPytał mój nowy zna- 

J ~~ potwierdzi pani?

Tak81e, ale
" Jak 
Prawion;

Umpą.'
śdowi 
si? na
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maja na drodze Nowe Osie­
dle — Mieszków gm. Jerzmano­
wa po najechaniu na pobocze 
wywróciła się naczepa samocho­
du „star”, którą przewożono 4505 
sztuk gołębi pocztowych. W wy­
niku wypadku padło 1000 sztuk 
gołębi o wartości 2,5 min zł na 
szkodę- hodowców ze Strzelc kra­
jeńskich.

— W Dzierzkowicach gm. Ry­
ja podczas wykonywania prac 
gospodarskich została śmiertelnie 
porażona prądem 50-letnia Wła­
dysława P.

s
i g-

i

klienta pytaniem 
co już napisa- 
robienie laurki, 

lęsto robią tutaj~~ tQ

Również inne sklepy głogowskiej „Spc-.em” 
tuk dobrze jak „Delikatesy”.

p
i
I 
i

personelu. Ale 
lę, gdy rośnie 
na 
kanaście rodzajów ciast, 
od prywatnego wytwórcy.

„Delikatesy” zamknięte są 
wolne soboty i poniedziałki- 
niedziele są czynne od 
a w pozostałe dni tygodnia 
10 do 22.

Kierowniczka s’’\ 
Wyrębowśka pracujó

— W Kaziauerzowicach gm. Pol­
kowice Czesław R. włamał się do 
mieszkania Piotra S. skąd skradt 
3 pary butów i wiadro. Włamy­
wacz został zatrzymany przez mi­
licję.

— W Legnicy przy zbiegu ul.
Żwirki i Wigury oraz JagielLoń- 

§ sklej Roman BL,. Andrzej G., Łu- 
g dwik F. i Leszek K. pobili Ta- 
« deusza K. i zabrali mu portfel z 
| zawartością 38 tys. zł oraz zega- 
g rek „poliot”. ^wców zatrzy­

mano.

— W Myśliborzu, gm. Paszowi­
ce- nietrzeźwy Andrzej B„ kieru­
jąc „żukiem” straci! panowanie 
nad: pojazdem, który wywróci! się. (
Kierowca oraz pasażer Antoni Ł 
doznali obrażeń ciała.

26 maja w sklepie „Pewex”
Legnicy zakwestionowano jako 

I fałszywe bony towarowe PKO SA 
I o nominałach 50 ■ r 20 doi. Bona­

mi posługiwał się mieszkaniec 
| jednej z podlegnickich wsi.żadnych tajemnic czy niejasnoś­

ci. Sklep bez pośredników, dodat­
kowych marż zaopatruje się u 
wyszukanego przez siebie produ­
centa.

Kuleje trochę działalność stois­
ka cukierniczego, gdyż brakuje 

w każdą niedzie- 
zapotrzebowanie 

„słodkości” sklep oferuje kil- 
znowu

zaczęły się problemy z persone­
lem. Do zawodu trafiają przypad­
kowi ludzie, nie mając szans, na 
inną (pracę, przychodzą do skle­
pu. Praca ich drażni, stąd nieu- 
przejmość wobec klientów. Ale i 
z tym można sobie poradzić. Pa­
ni Lucyna Wyrębowśka twierdzi, 
że codzienne przypominanie o u- 
przejmości, dobrym wychowaniu, 
uczciwości — wartościach dziś jak­
by zagubionych — daje efekty.

W sklepie jest dwadzieścia eta­
tów, a pracuje 15 osób. Tak się 
złożyło, że od początku roku na 
urlopy macierzyńskie poszło 5 
pań. Stąd kłopoty z obsadą nie­
których stoisk. Za ladą staje ca­
ły personel, poza przyjmującymi 
towar. Często któraś z kierowni­
czek wyrusza na poszukiwanie 
atrakcyjnego towaru. W „Delika­
tesach” uważa się, że- nie ma co 
czekać na to, co skapnie od 
„Społem” czy innych pośredni­
ków, gdy brakuje jakiegoś arty­
kułu lub jest on bardzo, miernej 
jakości trzeba samemu wydeptać 
ścieżki do producentów, znaleźć 
atrakcyjnych dostawców. Dwa­
dzieścia godzin w podróży to ża­
dna przyjemność, ale gdy się 
przywiezie coś atrakcyjnego, znaj-

Caiy sklep wraz z zapleczem 
ma zaledwie 240 m kw. Budowa­
ny 20 lat temu, byt dostosowany 
do potrzeb 20-tysięcznego miasta. 
Wewnątrz sześć stoisk handlo­
wych. Trzy z nich są znakomicie 
zaopatrzone. Takiego wy bogu to­
warów trudno szukać w. innych 
sklepach i to nie tylko Głogowa.

Stoisko wędliniarskie oferuje 
oprócz wyrobów na kartki duży 
wybór wędlin drobiowych, naj­
wyższego gatunku. Jest to możli­
we dzięki temu, że stoisko 
patrywane jest nie tylko 
PSS „Społem”, lecz również 
sarnie Gminnej Spółdzielni w Sła­
wie. Jeśli na jakość głogowskich 
wyrobów czasem można ponarze­
kać, to do wędlin ze Sławy nie 
trzeba nikogo namawiać i nie u- 

sl iwa.
sprze-

25 maja w Legnicy przy ,uL 
WIk. Niedźwiedzicy włamano- sie 
do piwnicy Heleny R„ skąd spraw­
ca skradł 50 kg ziemniaków i 
słoików z przetworami.

trzeba nikogo namawiać i 
słyszy się o nich złego 
Niemal każdego dnia do _r___
dąży trafia 250 — 500 kg wyro­
bów od producenta z sąsiednie­
go województwa. Asortyment jest 
bogaty: wyroby z indyka i inne­
go drobiu, szynkowa, szynka, pod­
suszana, serdelki, kabanosy, sław­
ska metka, wędzone kurczaki. 
Wszystko świeże, pachnące, zna­
komicie przyprawione. Można też 
kupić wyroby garmażeryjne bi­
gos, gołąbki, pasztety, kotlety. 
Gdyby sklep pracował w lepszych 
warunkach, pod dostatkiem było­
by porcjowanych, surowych in­
dyków. „Delikatesy” stają się 
mekką dla amatorów wyrobów 
drobiowych i tych, którym skoń­
czyły się kartki. Bywa, że .1 w 
innych głogowskich sklepach mo­
żna kupić drobiowe wędliny, ża­
den 'jednak nie ma ich w stałej 
sprzedaży i w tak dużym wyborze.

Amatorzy-: dobrego pieczywa po­
trafią przyjeżdżać tu na zakupy 
nawet z odległych osiedli mia­
sta, Każdego dnia kilka­
naście gatunków pieczywa: 
rogale, bulki, bułeczki, Chleb sło­
dowy, beskidzki, razowy, graham, 
bułka tostowa, kielecka, wrocław­
ska, bagietki długie, cienkie z 
bardzo białej mąki, różnej wiel­
kości bulki, a naó/et pumperni- 
kiel — jest niemal w stałej sprzeda­
ży. Chociaż i w innych sklepach. 
Głogowa większy jest asortyment 
wyrobów piekarniczych niż przed 
rokiem, ale takiego wyboru nie 
ma nawet w specjalistycznych 
sklepach, którym patronuje pie­
karnia społemowska. Tak duża 
różnorodność pieczywa w „Deli­
katesach” możliwa jest dzięki 
bezpośredniej współpracy sklepu 
z GS Stawa.

Stoisko monopolowe przypomi­
na „Pewex". Koniaki, 
martel, napoleon, whisky, 
cinzano, bianco, rosso, różne 
nalewki, wódki gatunkowe są tu 
w stałej sprzedaży. Często poja­
wiają się importowane wina. W 
zumie kilkanaście gatunków al-

to tak pod względem kolorystyki jak 
i łączenia płyt. Kolejnym ’ ma­
rzeniem kierowniczki sklepu jest 
to, aby ekspedientki wyglądały 
ładnie i inaczej niż w innych skle­
pach. Jakże pięknie, zamiast bia­
łych stylonowych fartuchów, wy­
glądałyby np. błękitne sukienki z 
białymi kołnierzykami, mankieta­
mi i maleńkimi fartuszkami. Te­
raz odzież i obuwie są mało a- 
trakćyjne. Gdyby wyjść na śro­
dek sklep w dermof ileakach. 
które mają nam służyć zimą, by­
łaby sensacja — mówi kierow­
niczka.

Co do uprzejmości, to jeśli klient 
jest grzeczny, obsługiwany jest 
z uśmiechem. Niezmiernie rzadko 
zdarzają się jakieś- scysje, wy­
wołują je odmowy sprzedaży al­
koholu osobom nietrzeźwym.

Sklep ma wysokie plany do 
wykonania, takie jak duże pa­
wilony, handlujące również wyro­
bami odzieżowymi i przemysło­
wymi. Mimo kłopotów z zapew­
nieniem obsługi na wszystkich 
stoiskach, zaplanowane obroty są 
nawet przekraczane. W ubiegłym 
roku sklep ten wyróżniona drugą 
nagrodą w konkursie na najlep­
szą placówkę handlową woje­
wództwa. Nie trzeba chyba doda­
wać. że jest to sklep wzorcowy i 
że ■ jest tu jak za czasów Rzec­
kiego. .. . •

— W Złotoryi zza stojącego sa­
mochodu wybiegła; na. jezdnię 9- 

. -letnia Joanna S.„ którą, potrącił 
samochód, „fiat 126p”. Nieletnia 

| doznała złamania obojczyka.

H 27 maja przed jednym z wejść 
n na klatkę schodową przy al. 
I’ Wolności w Głogowie zmarł mlo- 
H dy mężczyzna. Prawdopodobną 
fi przyczynił zgonu było przedawko- 
S wanie środków oduczających. Z te- 
i go samego miejsca pogotowie ratun- 
I kowe odwiozło na oddział inten- 
| sywnej terapii 21-letniego Zyg- 
| munta S„ mieszkańca woj. opol- 
a skiego, który posiadał przy sobie 
m kilkanaście nie zrealizowanych■ 
1 recept na leki psychotropowe.

fi — W Warcie Bolesławieckiej w • 
3 wyniku pożaru stodoły należącej 
fi do Marii L. i Łucji P. spaleniu 
fi uległa konstrukcja dachu, samo- 
S chód „wartburg", motorower ,.ko- 
0: mar”, słoma, siano.. Wartość szkód 
g wyniosła 6 min zL 
?!

koholu, co prawda nie najtańsze- i dzie chętnego do zawarcia 
go. ale bez trudu znajdującego 
nabywców. W gablotce przyciąga- 
ją uwagę opakowania luksusowych 
papierosów. Dzienne obroty 
stoiska monopolowego przekra­
czają 1 min zl, w dniach popu^ 
larnych imienin czy ,vypiaty do­
chodzą do 2 min zł.

Nieco słabiej funkcjonuje stois­
ko warzywnicze. Nie ma tu ziem­
niaków, buraków, dużego asorty­
mentu zieleniny, ale za to bar­
dzo często bywają sezonowe wa­
rzywa lub owoce. Co dziwne ce­
ny krajowych warzyw i owoców 
są często konkurencyjne wobec tych, 
które widnieją na wywieszkach 
w innych sklepach. W połowie 
maja, gdy za kilogram pomido­
rów płaciło się przeciętnie 1000 
zl, „Delikatesy” oferowały dorod­
ne i świeże po 800 zł. Nie ma tu

28 maja w Lubinie nieznany 
sprawca zabrał samochód Jiat 
126p” należący do Alfreda W. Sa­
mochód odnaleziono w stanie u- 
szkodzónym.

— Z parkingu niestrzeżonego 
przy ul. 11 lutego w Lubinie nie­
znany sprawca zabrał „żuka” na­
leżącego do Jana S. Wartość skra­
dzionego pojazdu wynosi 600 tys.' 
zł.

1 częściej słyszy się narzeka­
nia na pracę handlu, na brud w

_s>i, u.e uprzejmość ekspe­
dientek, brak towarów lub ich 
jakość. Okazuje się jednak, że 
nie musi tak być. Bywają bo­
wiem sklepy, co prawda jest ich 
ciągle zbyt mało, w których za­
kupy robi się z przyjemnością.

Zasłużenie dobrą opinią cieszą 
się w Głogowie „Delikatesy” na 
placu 1000-lecia. - - Placówka jest, 
co prawda, niewielka, ale urzą­
dzona funkcjonalnie, estetycznie, 
a co najważniejsze niemal za­
wsze dobrze zaopatrzona. Per­
sonel miły, grzeczny, nigdy nie 
zwraca się do 1 ” 
— „Czego?”. To, 
lam, wygląda na 
ale ci, którzy cz< 
zakupy wiedzą, ze nie jest 
przesada.

30 maja ujawniono włamanie 
do pawilonu: spożywczo-przemy- 
słowego w Nowej Wsi Grodziskiej 
gm. Pielgrzymka, z ktńrego spraw­
cy zabrali dwudniowy utarg w*- 
wysokości 446 tys. zł.

sze i aby realizowano zamówie­
nia sklepu na sery twarde. Czę­
sto do sklepu dociera mniej niż 
50 procent zamówionych wielkoś­
ci. Inny dotkliwy problem to o- 
pakowania. • Brakuje zwykłego 
szarego papieru, a marzyłby się 
firmowy, albo chociaż trochę 
więcej pergaminu. Myśli się rów­
nież o tym, aby uaktywnić dzia­
łalność stoiska oferuja.cego zdro­
wą żywność. Teraz jest,’ co praw­
da, towar, ale z powodu braku 
miejsca niezbyt dobrze wyekspo­
nowany. Zmian można oczekiwać 
dopiero po remoncie, który prze­
widziany jest na początku przy­
szłego roku. Może wtedy l*'* 
się poprawić wystrój’ — 
Ten. który jest obecnie, pięki 
wyglądał w p— 
okazała się mniej atrakcyjna.

wy, jaka to satysfakcja.
Kierowniczka sklepu nie chce 

zdradzać swoich małych tajemnic 
— od kogo bierze towar. Może 
powiedzieć tylko, że np. alkoho­
le trafiają tu aż ze Szczecina. Sa- g 
ma znalazła dostawcę. Chce mieć g 
dla swoich klientów towar jak 
najlepszego gatunku. Drażni ją 
więc to, że do „Delikatesów” re­
gularnie przychodzą ajenci róż­
nych placówek gastronomicznych 
województwa, a nawet z Wrocła­
wia i kupują drogie trunki za 100 
tys. zl, żądając rachunku. Klient, 
dla którego jest ten towar prze­
znaczony, może go u nich kupić 
z wysoką marżą. Jeśli można po­
narzekać, to byłoby dobrze, gdy­
by wyroby nabiałowe z: grębocic- 
kiej mleczarni, właściwie mono­
polisty na tym rynku, były lep- 

JAK u RZECKIEGO

Lucyna
• • J ‘jjiabujc vv „LJCHtid- 

tesach” na placu 1000-lecia od 19 
lat. Jej zastępczynie Zofia Bussa 
również 19 lat, Barbara Celka —■

16, a
Przez ___
była stała. Dopiero od kilku 
zaczęły się problemy 
1 ‘i, ■ #-]«■ 4 .ri ,

kowi ludzie, nie mając
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—. 3. Drużyna wystąpiła

pkt. (Wyniki techni- 
konkurencji 

numerze

Organizatorami bardzo sprawnie 
przeprowadzonej imprezy sparta­
kiadowej KGHM byli działacze ZG 
..Lubin” i pracownicy lubińskie:: 
OSift.

zawod- 
I zespołu mgra 

Jezierskiego.
rm przygotowań 
demka Zagłębia 
kala sie z I-ligowym 
wrocławskiej Slęzy. 
dzo dobry partner .. ...

pojedynki bardzo wyrow- 
Kolejnym sprawdzianem u- ■ 

;„i dziewcząt były spot- 
Puchar Polski- Łubinian- .

z dalszych rozgrywek

Ostatnia

Sośnicy.
-zespół 7.

☆
Zwycięstwo Stali Chocianów w 

derbowym pojedynku z legnicką . 
Miedzią 2:1 oddaliło możliwość de­
gradacji z III ligi. Zespół Stali 
grać będzie kolejny mecz* ligowy 
w Głogowie i jest szansa na 1 pkt. 
Chrobry wygrał we Wrocławiu' z 
drugim zespołem Slęzy 4:2 i umo­
cnił się na 4 pozycji w tabeli. Bar­
dzo dobrze finiszuje także druży­
na Kuźni, która wygrała w Ole­
śnicy z Pogonią 1:0.

F»

v»ista b
^Górnik'"

ftie zgr°'
sU“n<* .

' Kulanie *, '^13 lokatę

Zawody zakończyły się zwycię­
stwom ekipy lubińskiego ZRM, 
________ Na 
drogiej pozycji uplasowała się re-

^ŚPORT

przedefilowaniu
ekip wokół

stadionu i złożeniu meldunku o 
gotowości do startu, zapalono znicz. 
Następnie do zebranych przemówił 
mgr Joachim Szymczak, dyr. ds. 
pracowniczych ZG „Lubin”. Na 
zakończenie imprezy zwycięskie e- 
kipy orhz zawodniczki i zawodni­
cy w poszczególnych konkuren­
cjach otrzymali piękne kryształo­
we puchary, dyplomy i okoliczno- | 
ściowe plakietki.

na sta- 
gorącego dopingu swo- 
Tylko taka postawa 
sympatyków

'ystąpiło w Bytomiu w
____ 1______ . > '

WałowSki, Kujawa,’ Baziuk, Zcjer’ 
Gierejkaewicz, Kowalski (od 63 
min. Ciłiński), Krakowski, Dyluś, 
Kurant. •

ulegając późniejszym finalistkom 
— drużynom Ruchu Zdzieszowi­
ce! GZKS Sośnica Gliwice. Mgr 
R. Jezierski widzi dalszą dobrą 
grę. zespołu przede wszystkim w 
kontynuowaniu solidnej pracy ca­
łej kadry, w odpowiednim dobo­
rze dziewcząt z tzw. charakterem 
i uzupełnieniu kadry przez uta­
lentowane zawodniczki z innych 
klubów naszego regionu. Liczy na 
wydatną pomoc OZPR i WPS w 
Legnicy.

— Wzorowo układa się współ­
praca między sekcją piłki ręcznej 
Zagłębia i lubińskim MKS Cu- 
priim1’

— Dzięki dr. Franciszkowi Ha- 
wryszowi oraz innym działaczom 
Międzyszkolnego Klubu Sportowe­
go, ich bardzo przychylnej posta­
wie, możemy liczyć na przejście 
do naszej drużyny najbardziej u- 
talentowanych dziewcząt z „Cu- 
prum”. A są to już zawodniczki 
doskonale wyszkolone. Gdyby w 
każdej sekcji naszego klubu była 
taka współpraca nie byłoby prob­

lemów z naborem młodzieży!
— A jak z kierownictwem klu­

bu?
— Jesteśmy w pełni zadowole­

ni, mamy zapewniony sprzęt, a 
co to znaczy chyba wszyscy wie­
my. Dysponujemy także odpo­
wiednimi środkami na pr.zewr.o-

-- i obo- 
’ . ' Warto 
opiekunów. 
Trrnsnortn 

i OSiR i

Dopisała także pogoda — .pra­
czas zawodów, mimo wcześn.e. 
dość intensywnie padającego des- - 
czu, na bieżni i rzutniach nie by -a. 
wody.

w Bytomiu z Szom- 
nad Zagłębiem za- 

bezpośredniej degra- 
5Lltei. Trzy zespoły: Bał- 

: Wałbrzych oraz Za- 
-rniadziły na swoich 
po 22 pkt. Najlepszy 

bramek mają obecnie lu- 
i dlatego tylko zajmu- 

w tabeli.

Va stadionie lubińskiego OSiR 
■Ul odrodzenia odbyły się w 
•dzielę VI Mistrzostwa KGHM 

”• lekkiej atletyce. Na starcie sta­
nęło prawic 400 zawodniczek i za­
wodników z 16 zakładów kombi­
natu miedzi.

trudną do przebycia — skla- 
syfikowana na pierwszym 
scu w poznańskim ’■ 
Bramki dla Zagłębia 
Barbara Perczak — 1 .
Lewicz _ 13, Elżbieta Krzyża­
nowska — 10. Krystyna Drop — 
7 Gabriela Moroch — 6, Ewą 
Pyszka — 4 i Agnieszka Wrze­
sień — • 3. Drużyna wystąpiła w 
składzie: Anna Kąkol, Irfez Nica- 
łek, Elżbieta Krzyżanowska, Ga­
briela Moroch, Ewa Pyszka, Vip- 
letta Lewicz, Krystyna Drop, Bar­
bara Perczak, Anna Jędraszczak, 
Elżbieta Pawlak. Agnieszka Wrze­
sień, Halina Maran, Edyta Pelc, 
Iwona Pura i Agata Synowka.

— Dobrze układa się współpra­
ca między trenerem, działaczami 
i kierownictwem klubu.

__ Ma dotychczasowe sukcesy 
złożyła sie przede wszystkim peł­
na zaangażowania^ 
ni czek i trenera v " ” 
Romana Jezierskiego. Juz w cza- 

' do sezonu sio- 
kilka razy spot- 

zesoołem 
’ Byl to bar­
wi tym okre-

nad Jagiello- 
i ~ . *■ ““—-'zrC widmo snpd-lLUk-°ZyrJest iest lo możliwe?P W 
wah 3lnh rmie’ jaką ^demonstro- 
wah lubmianie w Bytomiu, chyba 
ponrfwlć Zd°!,ajq w ci^u dni 
pop ławrc zwłaszcza kondycje psy- 
to’fZna' Sami Pi!karze musza zna­
leźć odpowiedź na te pytania!

także
- wiednimi środkami na p- 
wadzenie różnych imnrez , i 
zów nrzygotowawczych. 
wymienić naszych < 
uwłaszcza ZpHad 
KGHM oraz luliiński 
PZB. Pon!eważ twprzrmy solidną 
bazę na przyszłość, nlanu.iemy u- 
twor.zenie jeszcze jedne i druży ny 
seniorek oraz iednego zesnołu ju­
niorek. a także obiacie patrona­
tem lubińskich s-'bół podstawo­
wych nr nr 1. 3. 9. 11 i 13 nnaz 
w Choinowie i PoP-owtoarh _ i Ża­
rach. Zamierzenia te są już ren- , 
lizowane. Dlatego liczvmv ną dni- . 
sze nonnrcie także innwh zakła­
dów prncv m.iń. ..^ftbi”. TDms- 
budu KPK-s. . Fl m". Introdruku 
oraz’Urzędu T.r..-.o.--'-oęo w Lub:- '
n»e

30:18, który po porażce z AZS 
AWF Poznań, również w tym 
samym stosunku, stracił szanse 
na awans. Na placu boju pozo­
stały więc nasze dziewczęta i 
poznańskie akademiczki. Obcię­
liśmy jednak wywalczyć pierw­
sze miejsce i cała drużyna wy­
szła na boisko bardzo skoncentro­
wana. Od pierwszych minut Za­
głębie objęło prowadzenie i 
trzymało przewagę do końca.

Wynik 29:17 mówi sam za 
biel Najlepszymi zawodniczkami 
tego turnieju były reprezentantki 
Zagłębia: Barbara Perczak, Vio- 
letta Lewicz oraz Elżbieta Krzy­
żanowska. Na szczególne wyróż­
nienie zasłużyła nasza bramkar- 
ka Anna Kąkol. która była zapo­
rą trudną do przebycia sk^a"

turnieju. 
a zdobyły: 
17, Violctta 

13, Elżbieta

zespołu. Może to zmobilizuje kibi­
ców Zagłębia do przyjścia 
dion GOS i 
ich pupili.
wiernych __ _ _ ____
nożnej może przyczynić się doLep- 
szej, niż do tej pory, gry naszej 
jedenibtki.

Zagłębie wy.;' .,r”_ ..
składzie: Koszarśki, Pietrzykowski,siPS°nbLLŚ ^Z- który roajweMie 

SIĘ o sodz. 18, zapowiada się więc 
bardzo atrakcyjnie z uwagi na 
znaczenre i dalsze losy lubińskiego

prezentacja Zakładów Górniczych 
„Rudna — 1095 pkt. 3. ZG „Pol­
kowice” —»970 pkt., 4. ZM „Leg- 
met” — 964 pkt., 5. ZMM „Polko­
wice” — 852 pkt., 6. ZG „Sieroszo- 

_ 735 ] ■ ■ ■— 
poszczególnych 
-J w następnym

międzynarodowy tur- 
lorzowie. Lubińskie dziew- 

®an'Zaj<^y drugie rniejsęa w 
hiei'U ' W rn’ldz.vn’rr>dowy;n 

WtL „ , i-majnwrm w 
ly.ęl D°konal„ 
"ISlnsni Rjjpyrą
Pt*nalah*,O<ay!y się pojedynki w 

^ko»rsŚWh »tUJniej w sto!icy 
lący bardzo interesu-naszychWu^zleliśmy' że rywalki 

nr?™ fWcząt również solid- 
Weh NL?wa’y do decydu- 

Deczn .^kań. ’”• -■------------
' ko “ !ub>nianki 

^społem

W pierwszym 
wygrały wysp- 
Chojeński KŚ

,p

u) najbliższy sobotę rozstrzygną 
. ^wdcoodobme dalsze losy 

jedenastki. Jedynie jeszcze

Po kilkunastodnjowym pobycie 
w Jugosławii powróciła do Lubi­
na kadra pilkarek ręcznj’ch Za­
głębia. Nad Adriatykiem lubiń- 

. gkie zawodniczki przebywały w 
nagrodę za zdobycie pierwszego 
miejsca w turnieju barażowym w 
Poznaniu i wywalczenie awansu 
do II ligi, a jościl ich Ii-ligowy 

: zespól z Aleksinaca, koło Niszn.
0 ostatnich osiągnięciach pilka- 

rek ręcznych rozmawiamy z kie­
rownikiem drużyny mgr. JANEM 
PAWLAKIEM.

— Sympatycy tej dyscypliny 
sportu, a jest ich wielu w na­
szym regionie. z uznaniem przy- 

y awans kobiecej dru­
żyny Zagłębia do II ligi.

— Od chwili degradacji działa- 
j cze naszej sekcji wraz z szkole­

niowcami przystąpili do tworze- 
■ nia nowego zesnołu. opartego ó 
| młodzież. Na efekty musieliśmy 
I trochę poczekać, ale z chwilą ob- 

?ęcia funkcji trenera przez mgra 
1 Romana Jezierskiego* zespół się 
I skonsolidował i zaczęliśmy zbie- 

pierwsze owoce. Drużyna Za- 
j Sębia wygrała zdecydowanie ligę 
[ ttKMzywojewódzka, odnoś;

same zwycięstwa. Widać by- 
4 ’’ solidnie nrzygo-
owały się do rozgrywek mi- 

— i na ..piątkę” zdały 
egzamin. Jeszcze raz po- 

się. że dobrze wyko-
• -3 przed rozgrywka- 
przynieść pozytywne

1 Zagłębia wygra-

— Początek rozgrywek o 
strzostwo II ligi dopiero 
wrześniu?

— Liga rusza 11 września. W 
naszej grupie grać będzie 8 ze­
społów z b. I-ligowcem OŁmęlem 
Krapkowice na czele. Liczymy ną 
dobre występy naszych dziewcząt. 
W ostatnim cyklu przygotowań w 
Wągrowcu, gdzie przebywać bęy 
dziemy od 15 do 28 sierpnia tre­
ner I zespołu ustali podstawowy 
człon kadry zawodniczek. Jedy­
nym problemem, który wymaga 
szybkiego załatwienia — to od­
powiednia sala. Hala przy ul. 
Składowej — jak wiadomo wy­
maga kapitalnego remontu i zo­
stanie na dłuższy okres wyłączo­
na z eksploatacji. Nowo wybudo­
wany obiekt Zespołu Szkół 
Górniczych przy ul. Legnickiej jest 
zbyt mały, by mógł pomieścić 
chętnych oglądania spotkań na­
szych dziewcząt. A dodatkową 
trudnością jest zapowiedź dyr. 
Terleckiego, iż mecze, mistrzow­
skie rozgrywane będą bez -udzia­
łu kibiców’ Wiadomo, jest, to hala 
■typowo* szkolna, treningowa, .ale 
przecież nie można . grać. bez wi­
dzów! Jest projekt właściwego 
wykorzystania dużej bali w Pol­
kowicach. gdzie obecnie mieszczą 
się sklepy PZG. Może uda się 
wreszcie właściwie wykorzystać 
sportową halę w Polkowicach?

Na zakończenie obolałbym jesz­
cze raz podziękować za dotych­
czasowe osiągnięcia kapitanowi 
drużyny' Barbarze Perczak. ■naj­
skuteczniejszej sl.rzelc.zyni Yiołetl- 
eie Lewicz oraz Annie KakoL 
Elżbiecie Krzyzwowskrej i Ewie 
Pyszce, trenerowi R emanowi Je­
zierski emu, oraz działaczom: kie- 
rnw;rkowi techniczne-nu Teodoro- 
vvi Delimacjc. sekretarzowi Ben­
jaminowi Mia.ł-anowi i kierown - 
kowi sekcji Henrykowi Krughsk- 
skieani oraz lekarzowi Janon ■ 
S? gny f -‘i wirz<i wj. a lak ż'', y..’ • •* ■ 
ip.sowi (łs. p:ł’*T rc°zn'’’

••'•.y. '■'siri-inow-i Z'

barbórkowy w Lu- 
• 0 puchar dyrektora PŻB n- 

nuchar wyzwolenia Gdań-
^i.wch

p0żr.:
. 'W.

| Jo,- że dziewcita
Ł * J' Slli 

f ńrzowskich i 
trudny gg-■
Sierdziło sie ' 
Wystany okres

p mi' musi r,rz, 
.^iDn’ży-2

niemów „s.!'nie °hs?dzonych 1ur- 
| bini

o
a także

ezeh
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XIX 
w ------------- . .
porządku. Posiłki 

nało 
j zbytu. , 
iciej k< 
3 cny

3

pro- 
ko- 

zbyt 
boga- 

rowanego 
śclan- 
utrud- 

.  koksu 
ię w oleju w postaci ®a-

niskich biegach 
przez  

użytkowania 
■''^■■■ytym rozj 

i pojazdu. 
"*otowane

tę część wołowiny ugotować w ja­
rzynach.

'•j dag rostbefu, 1 cebula, olej, 
snk cytrynowy, mąka, smalec, sól, 
pieprz, ewentualnie 20 dag pdecza- 
jk. Oddzielić mięso od kości wy- 
awając żyły, umyć i pokroić w 

‘astry w poprzek włókien. Zbić

docieranie samochodu

Okres użytkowania 
chodu . można podzielić 
py: okres docierania 
również po naprawie < 
..S. 1. .-.-.r, „/.ennli < lilii

względne, głói 
zbyt napojów, 
kry ja -

Schi 
kwietniu 
mpjs, 
ro gri 
gów. • 
-osobo* 
wym 
miczne 
blekt w; 
dernizacji. ’

Na Szczelińcu 
obroty niskie, a 
kcj.onujc. Dlaczego, 
keja w Sm-Ł« 
..Pasterka” chętnie 
obroty 
wiem 
sny 
się sl

zzwym okresie przebiegu 
następuje ostateczne do-

3 na jeździć 
niedużymi *' 
sze kilka  
du; dopiero p * 
smaru w prze, 
trące elementy 
normalnej

sy (po oziębieniu 
zgrabnych kuleczek, 
dziemy na v ' 
kach. Jest to < 
nie i- eleganckie. W 
przyrządzony rostbef 
jednak tylko osoby 
żołądkiem. Przy dolegliwościach 
gastrycznych zawsze lepiej będzie

szatkowane pieczarki i położyć, je 
na mięso tuż przed podaniem: 
Jeszcze inny sposób to utarcie su­
rowego masła z posiekam} natką 
pietruszki, uformowanie z tej ma- 

'u w lodówce), 
które kła- 

usmażonych rumszty- 
to danie szybkie, ta- 

ten sposób 
mogą jeść 

ze zdrowym

W początkowym 
Samochodu i

60 dag filetów z dorsza lub 
morszczuka, 1 szklanka mleka, G 
dag masła, 1 łyżka siekanej natki, 
sól. Oczyszczoną rybę pokroić na 
porcje, posolić, włożyć do wysma­
rowanego masłem ' żaroodpornego 
naczynia i wstawić da piekarni­
ka. Po kilku minutach wlać mle­
ko, naczynie przykryć i dusić oko­
ło 25 minut. Ułożyć gotową rybę 
na półmisku, polać stopionym 
masłem i posypać natką. Poda­
wać z zfemniakami lub ryżem. 
I oczywiście sałata lub surówka.

■ani u p-.-....
■a (85—90 .... ~ 

potrzeby (zimą) 
>wietrza. w nieć 

silniku 
warunki dla

idllwych 
osadów

iry
oleju).

na silnie roz- 
tłuszcz. Zru- 

mienić z obydwu stron, osolić, o-
1 prószyć pieprzem. Cebulę pokroić 

w piórka i przysmażyć na złoty 
kolor obok rumsztyków. Potrzy­
mać przez chwilę pod przykry­
ciem i podawać z ziemniakami i 
ostrą surówką. Jeśli chcemy po­
dać rumsztyki bardziej elegancko, 
można usmażyć na patelni po-

pingu lub turystycznej włóczędze. 
Rasowi turyści pó zakończeniu se­
zonu turystycznego chowając 
sprzęt jesienią, czyszczą go i na­
prawiają, by na wiosnę wyjąć ze 
schowka w pełnej gotowości. Po­
czątkujący turysta nie zawsze o 
tym pamięta. Warto więc przy­
pomnieć, co w tej dziedzinie moż­
na by jeszcze zrobić. Grube buty, 
które nadają się na górskie wy­
prawy musirny zaimpregnować 
gorącym, rozpuszczonym tłuszczem 
zwierzęcym. (lanoliną, olejem), 
który wciera się miękką szmatką. 
Po 1—2 dniach, kiedy 
wchłonie tłuszcz, można

co należy zrekompensować 
łagodniejszym obciążeniem

riieuruchamianiu silnika 
i przy ujemnej 
nicobciążaniu go • p 
bez osiągnięcia należytej 
cieczy układu chłodzenia 
nie wolno ruszać z miej- 

jeżeli temperatura cie­
nie osiągnęła wartoś-

nowego samo- 
na dwa cla- 
(występu jacy 

 ° poszerzonym
zakresie .zespołu lub zespołów samo­
chodu) i okres eksploatacji dotartego 
samochodu.

wiestny lub w obecności wody two* 
rzą nierozpuszczalne osady. ■ nieod- 
parowanc paliwo, rozcieńczając .olej, 
pogarsza j gO lepkość:

2 na  
szybkościami 
minut r

po nalcżyt:
zek ladniach

są . przygo!
pracy:

tłuczkiem i uformować owalne 
rumsztyki. Posmarować je olejem 
i lekko skropić sokiem cytryno­
wym. Odstawić do lodówki na 
około godzinę. Oprószyć następ­
nie mąką i włożyć —-
grzany na patelni

1. Mieszaniną 2 szklanek zimnej 
wody z 1,5 szklanki oclu zwilżyć 
lnianą szmatkę, natrzeć nią wy­
świecone miejsca i przeprasować po 
lewej stronie tą sam szmatką.

2. Przygotować szklankę moc­
nego wywaru z suszonej mięty 
pieprzowej lub liści bluszczu, do-, 
dać łyżeczkę amoniaku i zwilżyć 
w tej mieszaninie miękką szmat­
kę. Natrzeć nią wyświecone 
miejsca i nie czekając aż przy-

Kotlina Kłodzka, 
kraju, obramowana 
górskimi. stosunkowo 
zagrożona ekologicznie, dzięki 
pięknym krajobrazom, corocznie prz; 
ciąga tysiące zwiedzających, w i 
malej liczbie mieszkańców 
m iedziowego.

na prawidłowym przestrzeganiu
iowości wymiany smaru, typo-

dla okresu docierania, me wol­
ną dłuższa pracę na o- 
do zespołów niż prze- 

docierania.

pełną 
okres 
na 
ga ......
graniczeń.

Przez racjonalną eksploatację mo­
żna proces docierania złagodzić i 
przyspieszyć bez obawy o zie dotar­
cie (złą jakość powierzchni I warstwy 
wierzchniowej) i o zbyt duży ubytek 
trących części.

schną prasować przez lnianą za- 
parzaczkę.

3. Wyświecone miejsca trzymać
przez kilka minut nad» szerokim 
rondelkiem, w którym gotuje się 
woda. Trzymać trzeba dość nisko, 
aby para swobodnie przenikała 
przez tkaninę, ale jednocześnie 
nie aż tak nisko aby tkani­
nę zamoczyć. Prasować następnie . ^twardą, 
przez lnianą zaparzaczkę. . ’ <

4. Wyświecone miejsca obłożyć 
z obu stron wilgotnymi, lnianymi 
ściereczkami i pozostawić tak 
przez 24 godziny. Po upływie te­

go czasu - ściereczki zdjąć, a wy­
świecone miejsca wyprasować go­
rącym żelazkiem przez zaparzacz­
kę.

5. Umyć i obrać ze skórki kil­
ka sporych ziemniaków, utrzeć na 
tarce (jak na placki ziemniacza­
ne) i otrzymaną pulpę ułożyć na 
wyświeconych miejscach. Dość 

szczotką energicznie szo­
rować te miejsca, używając pulpy 
jako mydła. Po kilku minutach 
resztki ziemniaków usunąć, tka­
ninę wysuszyć i suchą szczotką 
dokładnie ją oczyścić.

„l^cień i rnaj sprzyjały wędrow­
ni plecakami i grupom szkolnym, 

przybyszom oferują stare i rzad- 
rozm i cszczone schroń i s ka ?

Schronisko na Snieżniku z trudem 
mieści przybyszów, wędrujących z 
czterech kierunków: z Bieli, Między­
górza, Międzylesia i Stronia. Budynek 
starv, dawno przewidziany do kasa­
cji. ' poziomem usług noclegowych 

| przypomina XIX w. Trudno w nim 
utrzymać ład w młodzieżowej nega­
cji czystości i porządku. Posiłki skro­
mne i’ mimo mało wygórowanych cen 
nie maja zbytu, gdyż przybysze co­
raz częściej konsumują własny pio- 
wiant. Ceny noclegów — po dwóch 
podwyżkach' tegorocznych — wyso­
kie, średnio 800 zł od osoby.

Małe schronisko na Iglicznej 
wiedzane coraz rzadziej z 
cen noclegów. Obroty

Kalkulacja ekonomiczna sterm 
dwukierunkowo: możliwościami nr-/' 
ciętnie zarabiającego i opłacalność?.' 
utrzymania schronisk prowadzony^- 
ajencyjnie. Wypowiedź turystów i? 
dnoznaczna: trzydniowy koszt utrzv 
mania z noclegami sięga 5.OT0 
nym i słowy następować bediziZ 
zmierzch turystyki kilkudniowej Ta 
ka jest wymowa poziomu i kosztów 
usług, w pełnej sprzeczności z tnożli 
wościami turystów.

Tysiące wycieczkowiczów i wędrow­
ców zadaje sobie od lat pytanie, klei 
dy zrealizowana zostanie zapowiadana, 
budowa nowych obiektów, gdyż wszy­
stkie tutaj wymienione schroniska 
nadają się do kasacji lub pełnej mo­
dernizacji. Takie pytania zadają ty­
siące mieszkańców I.GOM. Kto na 
nie odpowie i kiedy?

JAN BILIŃSKI

cze 
ka;

@ na 
podgrzewania 
turze oraz J 
ruchom ieniu 
temperatury 
i olejenia — 
sca pojazdem, 
czy chłodzącej 
ci 20 st. C.;

Q na utrzymywaniu prawidłowej 
temperatury silnika (85—90 st. Ć) sto- 

w razie potrzeby (zimą) iasło- 
wiol powietrza, w niedogrza- 

bowiem silniku występują 
sprzyjające warunki dla pojawienia 
się w oleju szkodliwych produktów: 
...^rozpuszczalnych osadów (emulsji 

skroplonej pary wodnej i pro­
duktów utlenienia oleju), cząstek 
ksu ( z niepełnego spalania przy 
zimnym silniku lub przy zbyt 
tej mieszance) i ni^odpar 
paliwa. Osady zanieczyszczają 
ki miski- olejowej i przewody.' 
nia.ląc przepływ oleju.. Cząstki 
ulrzyłuują się w oleju w post

Jak zlikwidować wyświecenia na 
wełnianych spodniach czy spódni­
cy? Różne gatunki wełny i miesza­
nek wełny z innym włóknem róż­
nie reagują na usuwanie wyświę­
ceń. Oto pięć sposobów — warto 
wypróbować wszystkie i wybrać

Racjonalna eksplcatr. j .
tym okresie polega:

© na stosowaniu umiarkowanego ob­
ciążenia pojazdu, stworzeniu umiarko­
wanych warunków pracy silnika przez 
unikanie nadmiernych prędkości jazdy 
przy obrotach walu korbowego silni­
ka bliskim obrotom maksymalnego 
momentu obrotowego, jazdy bez sto­
sowania gwałtownych przyrostów ob­
ciążenia silnika (zrywów) i wreszcie 
jazdy przy wysokiej temperaturze o- 
toczenia; w przypadku docierania po­
jazdu latem nie ippżna uniknąć ist- 

I nienia wy;w?lciej ‘temperatury ółocźe-

bil; WSpi 
. po którym zespei, 

sprawność. Jest to 
doąierania, który 

postęp w technologii 
ostatnio stosowania v

czynny 
schronisko

. może X... .
Szczawnie Zdroju? Schronisko 

^Pasterka” chętnie odwiedzane, 
/ gastronomiczne spadły.

i tu przybysze konsumują wla- 
prowiant. Czy placówka x.’.us; 

stać deficytowa?

natrzeć pastą. Lżejsze buty, np. 
popularne pionierki, które były 
źle przechowane przez zimę i 
stwardniały, można zmiękczyć 
nacierając je szmatką zmoczoną 
czystą naftą, a następnie po 1—2 
dniach wcierając kilkakrotnie 
pastę do obuwia. Kalosze nie­
zbędne na wszelkie wyprawy po­
winny być pielęgnowane na bie­
żąco, a więc po zdjęciu z nogi o- 
czyszczone z kurzu i błota, potem 
natarte mieszaniną wody i glice­
ryny (2 łyżki na szklankę wody). 
Taką kurację trzeba zastosować 
teraz, po wyjęciu kaloszy z szafy. 
Plecaki, chlebaki, torby turystycz­

ne z grubego, jasnego płótna na­
cieramy suchym krochmalem, 
mocno go wcierając w tkaninę i 
po 20 minutach czyścimy ostrą 
szczotką. Jeśli paski są zrobione 
ze sztucznego tworzywa wciera­
my odrobinę kremu „Nivea”. Jeśli 
sprzęt turystyczny zrobiony jest 
z ciemnej tkaniny, zwilżamy go 
na 1/2 godziny przed praniem 
szamponem do włosów, a potem 
szorujemy ostrą szczotką moczoną 
w wodzie mydlanej. Uwaga na 
skórzane paski: nie powinno się 
ich zamoczyć bo pod wpływem 
wody twardnieją.

okresowi 
wego g. . . 
no ix>zwalać 
leju wlanym 
widują okresy

Powyższe zalecenia mają na ech* 
lepsze przygotowanie pojazdu do nor­
malnej eksploatacji. Zrealizowanie 
iełi zapewni uzyskanie dłuższej trwa­
łości pojazdu oraz większej nieza­
wodności działania wszystkich docie­
ranych zespołów a szczególnie ądnl- 
Ka...

Zbliża się lato, a więc sezon 
urlopów i dziecięcych wyjazdów 
na wakacje. Wobec wygórowa­
nych cen, jakie proponują nam 
ńzedsiębiorstwa turystyczne i 
■/czasowe — wiele osób, zdecydu- 
e się na urlop najmniej kosz­

towny — pod namiotem, na cam-

ają na c« 
izdu do n» 
Zrealizował

większej 
wszystkich 
szczególnie

\ z.,

iłównie 5
Czy obi

własne ’
„Pod 

miało f

jest 
po- 

roku?.

w 
powodu pouwyzeK cen spo- 
wycofało rezerwację nocie- 

ipłata za nocleg w pokoju I- 
wynosi 1.200 zł, w zbioro- 

mniej. Obroty Kast’""o- 
umiarkowanych.

wymiany dachu i 

bufet, 
nie

rzględne, zapewniony 
 apojów. czy obroty roczne 
koszta własne w tym 

ronisko „Pod Muflonem 
nie miało frekwencji, 
-owodu podwyżek cen 

j rezerwację 
nocleg
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.amatorskich zespołów artystycznych o 
puchar prezydenta miasta Legnicy — 
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[CE — „Impresja” 

miłości” — HMMktaż 
iniu zespołu teatrai- 

z DK „impresja” —

LABIRYNT”
wydińe>van-

i
«

i 
$ 
"ii

I 
i I 
p Ib

16.25 ..Rambit” — teleturniej.
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress.

” 17.30 Mieszkać 
wlana.

17.50 Monitor rządowy.
18.20 Dobranoc.
18:39 Otwarcie mistrzostw Europy w 

piłce nożnej.
19.30 Dziennik telewizyjny.

: : 20.00- Studio wyborcze.
20.10 Mecz: RFN — Włochy.
22.T0 XXIV Festiwal Piosenki Radzie-

<dr'j — Zielona Góra 88.
23.45 Ot — komentarze.

16.25 Dla dzieci: „Zwierzył
16.55. Kino „Zwierzyńca”: 

plemię" — fi lim przyrodniczy 
polskiej.

17.15 Teleekpress.
17.30 „Herenstraat 10” 

prod. holenderskiej.
16.30 Laboratorium.
i«.5O Dobranoc.
10.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Studio wyborcze.
20.10 Teatr telewizji — Franco-is Mau- 

riac: „Cenitrix”. •
21.45 Program publicystyczny.
22.40 Dt — komentarze.

hgram lokalny.
była telewizja.

’-rie .świata —■ „Przygoda z 
malarstwem’ — serial prod. szwajcar­
skiej.

19.30 Improtus Franciszka
— gra Jerzy Romaniuk.

20.00 '„Złota rybka” —
20.15 Festiwal muzyki 

Penderckiego — koncert 
Chóru PRłTV w Katowicach.

21.05 Sensacje- XX wieku.
21.30 Panorama dnia.

17.20
17.35 A v. : '
10.00 Gdzie
10.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
?®.20 Z kamerą wśród zwinął.

Dziennik telewizyjny 
Studio wyborcze. Y* 
„Słodka Charity” 

amerykańskiej.
w polityce 

Szyndzielorz.
Festiwal Piosenki Radaie-

— wiadomości.

pre- 
Felrks, 

8650-g

U w a g.a: Notowania metali 
.przelfczono na zl. wg obowiąz«ją-: 

■ cej tabeli kursów. NBP. ....

(5)i — serial TP.
11.25 Wiek męski — 45 lat.
11.55 Niedziela w Dwójce” 

tanie.
12.08

„Dwójce” — powita-

„5-10-16” — program dla daieor 
tziezy.
Spektrum.
W kręgu kina.

10.00 Program lokalny.
10.30 Godzina ~
19.30 Festiwal

Pendereckiego.
21.30- Panwama d-nia.
21.45 Studio sport.
22.20 .,Życie Lav.

— film dok. prod. Jw
23.40 Wieczorne wiadomości!

y; 35 powitanie.
‘j7.30 Lokalny program pubłieystycz-

^8 00 Program lokalny.
jS.30 Wiem wszystko — teleturniej.
ie,oo „Bolesne '

Mole-a”, cx. 1 -
. ,is.M K““L--

DMK/dol. — 1,7270
BFH/dol. — 36,645
SFR/dol. — 1,4375
FFR/dol. — 5,8275
YEN/dol. — 125,95 
złolo _ 464,85 dcl./oz tee-y. 
6.277 zł gram

t —■ wiadomości 
-dio sport.

BaTS? 1O™e^
Telewizyjny ] 
Antologia dram 

-„Eugenc o-NeiU:

15-.05 Losowanie P ’ 
sport.

7.20 Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.45 Po gospoda.rsku.
8.13 „Tydzień”.
8.55 Program dnia.
9.00 Teleranek oraz film z serii 

ście” (15 — ostatni).
10.30 Dt — wiadomości.
10;3S Zajechał wóz do Chrzanowa (1).
11.05 Przyszłość zaczyna się w szkole.
11.25 „Restytucja” — film dok. prod. 

polskiej.
12.00 Zajechał wóz do Chrzanowa
12.30 Telewizyjny koncert życzeń.
13.15 Teatr dla dzieci: „Złote wrota”.
14.05 .Marek Sierocki zaprasza.
14.25 Zajechał wóz do Chrzanowa (3).
14.55 Antena.
15.25 Studio- sport, w przerwie meczu 

ok.
16.15 Teleexpress.
17.20 „Dom” (5) — „Ponad 200 czwart­

ków” — serial TP.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Studio sport.
22.05 7 dni na świecie.
22.15 Festiwal Piosenki Radzieckiej — 

Z'-łona Góra 38. .
23.55 Dt — wiadomości.

..Wszystkie stworzenia duże i1 
małe” (17 — ost.) — film prod. angiel­
skiej.

12.55 Aktualności
13.L3 Jutro poi
13.30 Niedziela 

skim.
14.00 „Kino-Oko".
16.00 100 pytań do...
15.30 Bliżej świata.
17.00 „Czarna maska" na 

reportaż.
17.45 Opowieści Michaiła Zoezczenkd.
18.05 „W poszukiwaniu wojny trojań­

skiej” (6 — ost.): „Upadek Troi” — se­
rial dok. prod. angielskiej.

.19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Leon Barszczewski — podróżnik 

nieznany.
20.00 „Kolejka elektryczna” 

prod. węgierskiej.
21.30 Panorama dn-ia.

i 21145 Studio- festiwalu muzyki Krzy­
sztofa Pendereckiego.

"" „GTlyby Wersal ml to 
dał" (ez. II) — film lab. prod.. 
skiej.

23.30 Studio targowe — Poznań 88.
23.45 Wieczorne wiadomości.

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat- 1517,00 Ł, 
U 1191,361 zł (przed mieś. — 
1180,00 Ł, przed rokiem — 946,50 
Ł), 3-mies. 1269,00 Ł, tj. 996.596 zł 
(przed mieś. — 1113,00 Ł, przed 
rokiem — 923,00 Ł).

Miedź w gatunku standard: nat. 
1275.00 L, tj. 1.001,309 zł (przed 
m-ies. — 1140,00 Ł, przed rokiem 
— 916,00 Ł), 3-mies. 1230,00 Ł, tj. 
565.963 zł (przed mieś. — 1085,00 Ł, 

' przed rokiem — 900,00 Ł).

15.50 Dt — wiadomości.
16.55 „Rambit” — teleturniej.
16.20 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16 45 „Cojak” — teleturniej.

Studio sport, w przerwie me- 
, ok.
i.OO Teleexpress.

19.05 Dobranoc.
19.15 Program
19.30 Dziennik . ..
20.00 Studio wyborcze.
20.10 Studio sport.
22.05 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
22.30 Przychodnia na prowincji” (7) — 

film obycz. prod. angielskiej.
23.20 Dl — komentarze.

I8.W Program lokalny. 
w»ccta7c+1tz»| ___

dojrzewanie Adriana 
prod. angielskiej.

Konsylium kliniki zdrowego 
' eajpwieka.

20.16 Studio sport.
•H.OG Ekrespres reporterów.
31,30 Panorama dnia.
31.45 ..Odmowa" — film 

francuskiej.
23:30 Wieczorne władomoścd;

„NASZA CHATA”
konkursy sportowe dla dzieci 

zawody rowerzystów, 11 bm„ g.
— „Biegaj z nami” — zawody 

wszystkich, 14 bm., g. 12.
 uroczyste zakończenie działalności 

sekcji plastycznej, wernisaż prac — 
15 bm., g. 17.

■ „LAJBIAł.iM.j
. — konkurs pląstyeznjr

— z okazji 
blok imprez 
parku — i:

FOLKOWI'
— „Mamo, moja 

poetycki w wykonai 
nego „Strofka” 
15 tan., g. 17.

— młodzieżowy turniej szachowy 
„Szukamy talentów” — 15 bm., g. 17.

— wystawa prac dziecięcych sekcji 
.plastycznej „Uśmiech lata” — do 30 
bm. w galerii „Zaczarowanego Olów-

— wystawa fotogramów „Dni Morza” 
— w hallu do 30 bin.'

_ _______ - n©- 
dostawy natychmiasto- 
— notowania na do- 

z 3-miesięcznym terminem 
realizacji, oz troy - tr7T®cjTa = 
31.1035 g, doi. — dolar USA, Ł 
funt szterling, c - cent DMK - 
marka zachodmoniem., BłK 
Sank belg., SFR - f^nk szwa^„ 
j-fR — frank franc., YEN J 
jap-

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 720,00 
-.&®z troy, tj. 97,00 zł/gram (przed 

*>34,oo c/oz troy, przed ro- 
, kiem 466,0 c/oz troy), 3-mies. 732 

tróy, tj..'99,ao zł/gram. (przed
■ Wieś.- 645,00 c/oz troy, przed ro­
kiem 477,00 c/oa troy).

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 03. 06. 1988 R.

bliskie.
•gowe — Poenań. 
wiadomości.

koncert życzeń.
am a tu po wszec hne- 

„Dmleko od So-

1S.25
Teleespress.
A w Chorzowie wielki, festyn... 

są taśmy z tamtych lat.

Q.35 IKmhowc1>L
16.ul Dcnte.-
10,20 ..^niknięcie” — film kryminalny 

angielskiej.
ł 11.53 Domator — co nowego, có sły-

**1650 program dnia.
rt'55 Dt — wiadomości.
16 OO FaUoi.
1625 „Kwant" -
16 55 otOy’**

uiowany pr<
17.15 Tolee*.
17.30. Festiwal Piosenki -Radzieckiej —

2,i elana Góra 88.
tó50 Dobranoc.
19.00 „Teraz” — tygodnik gospodar-

*^■30 Dziennik telewizyjny.
Studio wyborcze.

2910 „Zniknięcie” — film kryminal- 
-« prod. angielskiej.

21.50 „Pegaz".
22.40 Dt — komentarze.

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
iij. 10 Dt — reforma gospod«.ve®a..
10.25 „Przychodnia na prowincji" (7) 

- serial obycz. prod. angielskiej.
11.15 Domator.
15.48 Program dnia.

— „Z paletą w plener"— wyeieeodca
■ rowerowa do K rzeczy na Wielkiego — 
• Ł1 bm., g. 10.

— pokaz sekcji Tae Kwon Do z
■ MDK Lubin ,,W świecie walk Wscho­

du” — -14 bm., g. 16.
MDK

i — wernisaż prac młodych twórców: 
Moniki Aleksandrowicz, Blanki Chle­
bowskiej, Grzegorza Dżlągwy, Artura 
Wochniaka, Adama Chlebowskiego — 
9 -bm., g. 17. wystawa^ prac do 30 bm.

— zabawa w dyskotece dla mło­
dzieży — ekstra disco — 11 bm.r g. 17.

„GALERIA LAMKOWA” BWA
— wystawa. „Libido” — prace Jaro­

sława Denysenkl, Ryszarda Kabanewa. 
Tomasza Zaremskiego i Krzysztofa 
Gińki.

9.35 Domowe pi zedszkeie.
10:00 Dt — wiadomości.
KJJO1 Studio sport.
16:00' Program dnia.
16:06 Dt — wiadomości.
16.10 Losowanie Express i Super I-AH- 

ka.
16.20 Dła dzieci: ..
17-.10 . Studio sport,

c*u, ok_,
18.00 Teleejtpress.
19.05 Dobranoc..
19.15 Program putotaeystyczny.
is.30 Dziennik tełewizy jny-
20.00 Studio wyborcze.
20.10 Studio sport.
22715 Klub międzynarodowy.
22.40 D* — kcmen-Carze.

- 9:35 Domowe przedszkole.
18.00 Dt — wiadomości.
.10.16 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Szczypta soli” (2) — komedia: 

prod. czechosłowackiej.
15.40 Program dnia.

- wiadomości.
zaczyna się Polska

LUBIN 
KMPiK

— — -zakończenie konkursów  
obcych dla dorosłych, w części arty­
stycznej koncert. zespołu z Warszawy
— utwory poetów francuskich — 10
bm., g. 19-

— wieczór z red. Zdzisławem Smck- 
tałą oraz Iliasem- Wrazasem — 15 bm., 
£■ 18-

— wystawy: akwarele Ryszarda Szy- 
pows-kiego z Głogowa — w galerii do 
30 bm. — ilustracje do bajek dziecię­
cych wykonane przez E. Jędrzejow­
skiego, w hallu na I p. — do 30 bm.

. DKZM
— spektakl Teatru Lubuskiego pt. 

„Dekameron” — 14 bm., g. 10 i 1'3.
— audyeja muzyczna dla młodzieży 

szkół podnadpodstawowych pt. „Quiz”*
— 16 bm., g. 9, 10 i 11..

— wystawa i giełda sztuki amator­
skiej — U bm. od godz. 10 do 14 
przed budynkiem oraz giełda kompu­
terowa, w hallu telewizyjnym.

MGDK
— wystawa twórczości amatorskiej 

zakładowego koła RSTK — 15 bm. od 
g. 12.

17.25 Program dnia.
17.30 Lokalny program publócystyce- 

ny.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Mount Kenia — góra świiaita” 

— film dok. prod. RFN.
19.30 Festiwal Teatrów Jednego Affctio- 

ra — reportaż.
20.00 Ekranizacja literatury świiafz)- 

wej: „Zloty skarabeusz” — fflni £sdx 
piMjd. firancuekdej.

21.00 Kochajmy zwierzęta — program 
filmow.y.

2K30 Panorama dnia.
21.45 Festiwal’ muzyki Krzywsofa Pen­

dereckiego.
22.45 Studfio targowe — Pozna-ń 88.
23.00 Wieeaeenc wladołności.

.17.25 dnia.
K.30 '• ’”y nami
kJT k w ż,yc:u.

1S«3 P,^‘:acn ickal-ny. •
18.30 nplc.k podróżuje.... ..Polak dc- 

— reportaż.
11*0 Magazyn

. łSTO Dookoła świata.,
20.09 „Interesujący kF-c-nt"

' prod. NRD.
. 21.30 Panorama dnia.

. 22.05 Filmy Carlosa Sawy: 
moje życie".

17.26 Puogram dnia.
17.30 Magazyn ,,1021’, 
16.00' Program lokalny. 
18:30 Małe ojczyzny.
19100 Ojczyzna — polszczyzno.
19.15 Uwaga, dokument,
29:00 Kino studyjne .

„Małżeństw®’ Marii 
prod. RFN.

21.55 Panorama dnia. ■
22.10 Festiwal muzj-ki Krzysztofa Pen­

dereckiego.
23.55 Studio ta-rj
0.10 Wieczorne

- superdaużyna.
„Było sobie życie” ~ fiim ani- 
y prod. francuskiej.

‘17*15 ’ Tclcexprcss.

Góra 88.
‘j«JÓ Dobranoc.
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Nr 23 (220)
KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 5

A
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•numerowanych u- 
Łworzą hasło, któ- 

rozwiązanie 
terminie 10 

trafnych od po­

przez 
alowy

odgadniętych 
dej no od 1 do 

aforyzm L

wy- 
O 30, 
Zdzi-r

Służba meteorologiczna Republi­
ki Dominikańskiej przez kilka dni 
z rzędu z uporem zapowiadała 
silne burze. Ta prognoza długo się 
nie siprawdzała. I wreszcie, kiedy 
już sarni meteorolodzy przestali w 
nia wierzyć, rozpętała się straszna 
nawałnica, która zniszczyła całko­
wicie aparaturę stacji.

A) żołnierz wzięty do niewoli,. 15) 
dowódca stuosobowego oddziału, C) 
atelier, D) tango lub twist, £) element 
nośny dachu.

(23 X—22 XI) 
w związku z

piwed- 
t na noże.

PAWEŁ KOSTRZEWA

E

POMOGŁA TELEWIZJA...
Po wygraniu ąuizu 36-letni 

Kerry .Ketchen z Los Angeles zja­
wił się w telewizji po odbiór na­
grody w wysokości 3G 000 dola­
rów. Nagrody nie odebrał, albo­
wiem po wejściu do budynku te­
lewizji, aresztowali go agenci po­
licji i odprowadzili do więzienia. 
W czasie programu policja rozpo­
znała w nim od dawna , poszuki­
wanego oszusta.

WRÓŻBY
I SPOD MIEDZIAKA

REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW 
,..WZ LEGNICY,,Snagrame H

rozwiązanie zadań 
Z NR zt (218)

NIEBEZPIECZNY. BAGAŻ
Na lotnisku w Nowym Jorku 

zatrzymano biznesmena zajmujące­
go się handlem żywymi rybkami, 
gdyż w jego bagażu znaleziono.^ 
700 małych pytonów. „Handlo­
wiec” przemycił ten żywy towar 
z Kolumbii wbrew przepisom, py­
tony są bowiem pod ścisłą ochro­
ną. Niezwykły ładunek odesłano 
do ojczyzny, gdzie będę wypusz­
czone na wolność. Zatrzymano je­
dynie 38 pytpników, które posłużą 
jako dowód rzeczowy w sprawie 
sądowej. Zatrzymanemu grozi ka­
ra 5 lat więzienia i 250 tys. dola­
rów grzywny.

Wszystkie litery 
razów, czytane kot 
utworzą rozwiązanie: 
sława Kołędkowicza. Przez 30 godzin proboszcz koś­

cioła w Monroe (USA) siedział na 
dachu wieży kościelnej. Podczas 
nabożeństwa przyrzekl swym pa­
rafianom, że uczyni tak, jeśli na 
następnej mszy w kościele zjawi 
się więcej niż 175 osób. Przyrze­
czenia dotrzymał, bowiem na mszy 
tej było 176 osób.

Dom mody w Brukseli przepro­
wadzi! ankietę wśród mężów swo­
ich klientek. - Mieli odpowiedzieć 
na pytanie, jak żony ich powinny 
się ubrać idąc na oficjalne przyj»_ 
cie. Pierwszą nagrodę uzyskała 
odpowiedź: „Szybko".

POROD w przestworzach
Członkowie załogi radzieckiego, 

samolotu TU-154 okazali się świet­
nymi akuszerami. W czasie lotu 
pomogli młodej pasażerce urodzić 
niemowlę pici żeńskiej.

, 2 i pól miliona „oczek” ab 
pała szydełkiem 13-Ietriia Norweż 
ka w ciągu 2 lat, usidlając świa' 
towy rekord w szydełkowaniu n

; pisany oczywiście w księdze Guim 
{ nocc-n • ’ ' : ł s .*

MUZEUM W... LODOWCE
Minus 28 stopni Celsjusza, pa­

nuje we wnętrzu tego niezwykłe­
go muzeum-lodówki, urządzonego 
w Świnoujściu. Znalazły się w 
nim niecodzienne eksponaty: za­
mrożone wielkie morskie drapież­
niki — rekiny i orki. Są też foki 
oraz kilkanaście' gatunków kalma­
rów. Zbiory pomogli zgromadzić 
nasi rybacy dalekomorscy. Warto 
podczas urlopu obejrzeć tę ekspo­
zycję. . . •

T) podróżnik. 2) taboret. 3) 
tntói polowań. 4) bijatyka

13) część żołądka przeżuwaczy pie­
niądz wschodnich sąsiadów, 14) miesz­
kanka Hawany, 15) .dojrzale stadium 
owada dzielnica Warszawy z FSO.

Pionowo: 1) barwny motyl & szczyp- . 
ce, 2) karbonariusz, 3) do spania & 
lutowa solenizantka. 4) w pompce ro­
werowej, 5) szkocki deseń * leci w 
pończosze. 6) arlekin, 7) kojarzy mał­
żeństwa # autor „Atlasu językowego 
Śląska”, 9) siniak > prostopadła do 
odciętej, 10) zgraja, banda. 11) kurt­
ka dżokejska $■ pożarna, 12) do wy­
cierania się, 13) zmiana kierunku jaz­
dy & teza gry w brydża. 14) poważa­
nie, szacunek, 15) z nikotyną # ro­
gacz.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

B C" D E

© BARAN (21 HI—18 IV) Czy­
jeś słowa sprawią, że inaczej spoj­
rzysz na niektóre interesujące cię 
problemy. To może wpłynąć na 
twoje . plany, zechcesz dokonać 
pewnej korekty. I chyba dobrze, 
pewne zmiany są nawet koniecz­
ne.

<® BYK (19 IV—20 V) Dużo ru­
chu i pośpiechu. Taka atmosfera 
będzie ci się podobała, bo widoki

Warto rozejrzeć się 
nim sojusznikiem, 
działanie przynieś 
efekty.

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Twoje nowe plany okażą się war­
te uwagi. To’sprawi, że zechcesz 
podjąć pewne decyzje, które teraz 
mają duże szanse na powodzenie. 
Nie namyślaj się więc za długo, do­
brze będzie się pospieszyć...

© RAK (23 VG—22 VII) Nowe 
okoliczności w jakich możesz się 
teraz znaleźć, chyba będą ci odpo­
wiadały. Szybko się w tym zorien­
tujesz i poczujcsz się jak ryba w 
wodzie. Rywalizacja z kimś w 
podobnej sytuacji będzie dopin­
giem do dalszego" działania.

® LEW (23 VII—22 VIII) j 
pod znakiem licznych zajęć i 
wych obowiązków. Rozmowa 
kimś, kogo zdanie ■ wiele dla cie­
bie znaczy. Ale nie obiecaj sobie 
za dużo! Na efekty trzeba będzie 
poczekać. Interesujące propozycje 
przyjdą z zupełnie nieoczekiwanej 
strony.

® PANNA (23 VIII—22 IX) Na 
horyzoncie flirt. Moment może nie 
najlepiej wybrany, ale za to o-
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Litery z kratek por 
łożone od 1 do 33 ul’ 
re należy przesłać jako 
pod adresem redakcji w 
dni. Wśród autorów t“ 
wiedzi rozlosowana zostanie nagroda 
w wysokości 5Ó9 zł ufundowana i 
Społćczny Komitet Przeciwalkohol 
w Legnicy.

Poziomo: 1) uchwyt 
kład. 2) płaski teren, 3) . 
owad # przebiegłość, 4) 
pewna ilość pieniędzy 
wódu oddechowego, 6) 
ry, 7) horror 
cizie do połowu ryi 
karska dzieża, 
ka ułańska > br;

Dla zabezpieczenia swego samo­
chodu przed złodziejami, pan Mau- 
ro mieszkający na przedmieściach 
Brasilii, umocował jeden koniec 
grubej liny do tylnej osi auta, a 
drugi przywiązał do butli z gazem 
stojącej w kuchni. Następnego dnia 
zapomniał o tym zabezpieczeniu, 
zapuścił motor i odjechał, ciągnąc 
za sobą linę na której końcu znaj­
dowała się nie tylko butla z ga­
zem, ale również stół kuchenny 
i dwa krzesła.

Krzyżówka mozaikowa

Poziomo: stopa, muszka, artykuł, 
tura, tek, pianka, kiecka, Ain, Ćlier, 
traktor, amator, cynka.

Pionowo: starter, cham, optyk, kie­
rat, kupiec, tor, muł, Ankara, sztuka, 
aktyn, kara, Minorka.

Magiczna krzyżówka 
kokoszka, pakowaczka. 
kakadu.

A) zajmuje się przywraci 
dy ciała, B) mozg elektr 
melancholia > płynie w 
środek usypiający * stati 
jęcie krawca, F) bywa cei

___
?aniem uró- 
ronowy, C) 
żyłach. D) 

:or, E) za- 
entralne.

RYSZARD LOBOS

biekt! Sprawa ma szanse się roz- . 
winąć i potrwać nieco dłużej- 
Tylko niczego nie komplikuj bo 
popsujesz atmosferę i nastrój.

e WAGA (23 IX—22 X) .Twoje 
sprawy zawodowe będą wymagać 
wielu starań. Ale jednocześnie po­
jawią • się interesujące perspekty­
wy i nowe twarze. Patrz na roz­
wój wydarzeń bez emocji, dobra 
passa ci sprzyja. W finansach bez 
zmian.

S SKORPION 
Plany które robisz 
latem, trzeba będzie chyba troszkę 
skorygować.' Niektóre sprawy uło- , 
żą się inaczej niż przewidujesz. 
Ale najpewniej nie będziesz żało­
wać. Odbyta w tych dniach roz­
mowa pomoże ci rozwiązać nie­
które problemy.

@ STRZELEC - (23 XI—21 XII) 
Nieporozumienie w bliskim kręgu. 
Twoja interwencja może dużo po­
móc. Nie uciekaj więc od takiego 
działania, bo bez ciebie się nie o- 
bejdzie. Nagroda będzie bardzo 
mila- i zaskakujaca...

© KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Trudno będzie uniknąć jakiegoś 
nieporozumienia z kimś bliskim. 
Staraj się szybko zlikwidować kon­
flikt bo inaczej z małej sprawy 

.zrobi sig duża! Spotkanie do ja­
kiego wkrótce dojdzie, przyniesie 
miłą niespodziankę. '

0 WODNIK (211—18 10 Dni 
nerwowe. zw;ą?niy? z oczekiwaniem 
na- decyzji* o istotnym dla ciebie 
znaczeniu. Nie wpadaj w panikę, 
masz cTuże . s/ar.śe na ułożenie 
wszystkich plan v po swojej my­
śli. Ktoś’ miły c -'''a niecierpliwie 
na potkali •

RYO\ (1 y [ i—20 UD Otrzy- 
maria .w: i.yeh dniach wiadomość 
bardzo, po „In losie cię ua duchu. W 
lepszym zobaczysz swoje
plany na na k;l:,.s<’) przyszłość. 
Zawarta w tych dma:h znajomość 
obudzi pewne nadzieje.

kosza & na- 
błon kosk rzydł y 
:) arteria, 5) 
> część prze- 

. _o_, _) choroba skó- 
prymitywne narzę- 

ryb. 9) .skrzynka dru­
id) puchar, 11) czap- 

•zeg, kant, 12) zgrzyt,

KRZYŻÓWKA MAGICZNA

przebiegi
>ść pienił

pośpiechu.

jednocześnie bardzo dobre, 
za odpowied- 
bo wspólne.

przyniesie doskonale


